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Haidtki rolne na parcelacje
Domy mieszkalne dla roodiników

W czoraj. o godz. 18.30 o d b ito  ię 
W Prezydjnm  Rady Ministrów po
je d z e n ie  kom iieta  Łkonomicznegu 
Ministrów.

O tw ieiając. posiedzenie przewo
dnicz*,cy kom itetu p. w iceprem jer 
fsw iłtkow śkr zaznaczył, że prace 
rządu związane z realizacją ^rogr.i- 
Tuu gosoodarczego i akcją dekreto
we '- 'I , ,  kontynuow ane w niezmniej 
szonem łomnic równolegle z odby
w ającą sie sesją sejmową i przygo
towywaniem wniosków pod oLrady 
I2J. Ustawodawczych.

•Na wczorajszem posiedzeniu Ko
mitet wysłuchał sprawozdania mini
stra Przem. i H iadh  z przebiegu 
akoji karielowei i obniżki een oraz

przedyskutował niektóre zagadnie 
nia w zakresie prowadzonycu prm 
związanych z poprawą -y taacji fi 
uausowej wsi i zwiększeniem jej 
zdolność nabywczej W szczególno
ści Kt.miiet rozpatrzył wnioski w 
sprawie obniżenia składek w ubez 
pi>czer,iu ogniowym oraz przekaza 
nia Państwowemu Bankowi Rolne 
mu majątków rolnych Banku Gospo
darstwa Krajowego na c-ele parcclu 
cyjne.

Następnie Komitet wysłuchał spra 
wozdan' prezesa B. G K. o akcji 
kredytowo-luido rlanej-w  roku I W  
oraz uchwali* plan akcji kredytowa 
nia budowoictws w roku 1936 ze 
szczcgóljien. uwzględnieniem budów 
nictwa robotniczego.

Cena nafty i koksu obniżona
ab . wczorajszym została nzgo 

dniona między M inisterstwem Prze* 
taysłu i Iłanu.D a przemy Je m  nafto 
M m  a k n a  w spraw ie obniż.k. cen 
nafty  w deiala o 4 -ro tze  na 1 litrze 
w całej Polsce, a na ziemiach pół
nocno . wschodnich obniżka wynie
sie 3, 6, 7 i 8 groszy, w zrastając w 
k ierunka północno - wschodnim.

Rzeczą nowa w m n i akcji cen

ttO litlA  111 U hlEKSYKL
Według niepotwierdzonych do*ych 

Czas wiadomości, w Oaxaca (Mek
syk] wybuchły rozruchy na tle poli
tycy. Dem. W ezafcjr|yt«h 1 nzżr achów 
T.osób zostało zaimych, a k ilkana
ście odniosło rany.

KELrtfcR L \ r i l t  KOl.EGE 
W zn<>ncj kaw iarni „< -apitol" w 

M adrycie jeden z kelnerów zabił Kil 
koma strzałam i z rewolweru swego 
kolegę. Strzały wywołały panjKę 
wśród publiczności.

1'KOł.ES ts j aW ISKIŁGO 
W czoraj w procesie oskarżonych 

tu Jd /ia ł w aferach Stawiskiej* > wy- 
siuct.uno rzeczoznawców jubilerów
i buchalterów. Jeden z nich orzekł,
ii Stai ski dokonał nadużyć na su- 
md !l i  mil j ju<’iv fr.
K VRA śMIEKt l m  ZNIEWOLENIE 

Woczarj wekonany został w Pile 
na pograniczu wyrok śmierci na 25- 
lelnmJ Willy Ahemlroth, który byl 
już pop.zciinio karuiiy za wykro
czenia przeciw moralności, a miano 
śvicie zato, żc w dniu 2 czerwca 1 . 
b. zniewolił u le.nin Christel Korth, 
a potem ją udusi).

nikoweł je rt zastosowanie een do po 
szczególnie ciężkiego położenia lud
ności północno - wschodnich połaci 
k ra ją .

Technicznie przeprowadzenie tej 
obniżki wymaga jeszcze pewnego 
czasu. u<'w->«.m dokonać trzeba szczc 
gćłowyeh obliczeń cennikowych d l;:; 
k ilkaset miejscowości, wobec czego 
obniżka ta nie będzie mogła być 
wprowadzona w życie przed 15-yn 
b. m.

Również wczoraj nastąpiło poro- 
rmienie pomiędzy Ministerstwem 

Przem yśla i H andlu ń przemysłem 
w ęgfohytu {kuks), z j  idzie kióre

fb  cena koksu a mianowicie kęsów 
kostki i została obniżona o 10"/o, 

kostki 1. i kt.ksikti1 — o 20 proc., o- 
rzecna I, orzecha II i grodzko o 259/,j.

t .  Prezydent ńzp łiiej tnianomal ro .zofaj prof, Poliltchniki warszawskiej senatora Wojciecha Śioiętosłanskie- 
go Tiiimstiem W y m ań Religijnych  1 Oświecania Publicznego. Równocześnie odbyło się na Zaniku zapi zytifi- 
żenie nowego nm isira . Od lewej: P. Rrezydent Rzphtej, premjer Koścuiłkowski i now y minister O św iaty

prof. śmiętoslawski.

„Wstrzymajcie naftę—wstrzymacie wojnę!*1
Burzliwa dyskusja w parlamencie angielskimi przeciw zyskom z wolny

LONDYN, (PAT), W czorajsza dy
skusji o polityce zagranicznej w 
Izb,. Gmin miała przebieg bnrzliwy.

dyskusję tę  rozpoczął ostrą kry- 
iyką polityki rządu w sprawie za
ta rga ' wioskc - abisy ńsk.ego poseł 
Dalion, b. parlam entarny podsekre
tarz staną spraw zagranicznych w

rządzie Labom1 P any .
Dalton stwierdził, że w ciągn o- 

Ja tn ic h  2 miesięcy, polityka .ządn 
brytyjskiego w usiłowaniach Zuha- 
niowaaia wojny była chwiejna. Dał 
ton zacytował przemówienie, wygło 

■one 2 miesiące temu przez < min. 
Edena. Wówczas już stwierdził mi-

bzień katastrof lotniczych
wskutek gwałtownych wiatrów

PARYŻ, (PA i). L)zieó wczo 
fajszy zaznaczył 8ię całą ser.ją 
tragicznych wypadków sauiu 
lutowych. Opuszczając lotni
sko Le Bourget, samolot w oj
skowy uderzył w wieżę żela
zną latarni lotniczej. Pilot i 
obserwator, którzy zna jdowa

li się w samolocie odnieśli cięż 
kie rany. Samolot jest zupeł
nie strzaskany.

W miejseuwości Geuas w de 
parlamencie Ysery inny samo
lot wojskowy roztrzaska! się, 
spadając na ziemię. Sierżant

czas wyskoczyć z samolotu, 
poniósł śmierć na miejscu.

Kolo J ours samolot roztrza 
skal się aaskutek uderzenia o 
drzewo. Pilot poniósł śmierć 
na miejsjfc. Przyczyną tych 
tragicznych wypadków był

KoHier, klóry me zdołał na gwałtowny wiatr

Psy ostrzegaj przed samolotami
Psie alarm y ratują czarnych od bomb

ADDIS.-ABEBA, (PAT). -  
Psy, k,tóre w wielkiej liczbie 
znajdują się w Abisynj — jak 
wiadomo — wraz z hyeriarrn 
i sępami oddają duże usługi w 
dziedzinie asenizacyjnej. Woj 
Da ujawniła uOwą użytecz
ność psów.

Zwierzęta te, dzięki niezwy
kle zaostrzonemu zm ysłowi 
słuchu, -ulotne są usłyszeć zbli 
żajace się samoloty na tak wiel 
ką  odległość, kiedy warkot sil
ników dla ucha ludzkiego jest 
zupełnie nieuchwytny.. Niepo

kój, jaki ogarnia psy wobec 
zbliżających się samolotó,v 
jest sygnałem dla tubylców, 
by chowali się przed zbliżają- 
cem niebezpieczeństwem.

Jeden z lekarzy am erykań
skich, który przybył z Dagga- 
bur opowiada, że podczas 
pierwszego ataku samolotów 
włoskich podczas bombardo
wania mostu na rzece zginęło 
od bomb 50 psów. Gdy pod
czas drug'ego ataku psy usły
szały. warkot silników: samolo

towych, poczęty zdradzać nie
pokój i instynktownie szukały 
schronienia w norach i zaro
ślach.

Przy trzecim ataku psy po
chowały się na długo przed zja 
wien.erp się samolotów wło
skich nad wsią. Tubylcy dość 
szybko zrozumieli, jaką ko
rzyść może oddać im obserwo 
wanie zachowania się psów. 
bkoto więc zauważą niespo
kojne zachowanie się psów, 
chronią się natychmiast w bez 
pieczne miejsce. /

nister konieczność b szybkiego dzia 
lania, ,.bu toczy się wojna, wybn- 
cliają bomby i giną kobiety i dzie- 
ci“. Dziś — oświadczy! Dalton tuk 
samo toczy się wojna i tak  samo 
giu j kobiety i dzieci, ale — zdaniem 
D altoua — rząd b ry ty jsk i nie wy- 
huzuje jnż takiego pospiech.., o ja 
kim mówii przeu dwoma miesiąca
mi m inister uo spraw Ligi oarodow.

Dalton zażądał, aby W. B ry tan ja 
bez zwtoki przystąpiła do stosowa
nia sankcyj naftow y cli f aby data 
sama przykład przez ogłoszenie za- 
attzn wywozu nafty do Włoch przez 
anglo - perskie Iow. nafiowe, które 
w większości swgch udziałów jest 
własnością rządu brytyjskiego. Mów 
ca stwierdzi! że po raz pierwszy 
od roki" 1930 towarzystwo angio-per 
skie w ykazuje obecuie tak  „nar-zre 
Zyski, że postanowiło wypłacić dy
widendę.
Blisko w 60 proc. kapitał a.iglo-j ‘■r 

skiego towarzystwa naftowego nuic 
ż,v do rządu, rząd wiec ciągnie tn 
zyski z ofiar wojuy, k tó re  pociąga 
za sobą kam panja wioska, prowadzo 
na przy użyciu b ry ty jsk ie j nafty, 
b.;nzyuy |  oliwy.

Dalton zapytał m inistra. Spraw 
Zagranicznych o w yjaśnienie, czy

rnwrfn iest, że samoloty włoskie 
przelatu jąc k E ry tte i do włoskiego 
-omali biorą benzynę i oliwę na lo
tniskach bry ty jsk ich  na obszarze 
brytyjskiego Somali. „W strzym aj
cie Massolmiemu dostawę nafty, a 
wstrzymacie wówe m  w ojny" — o- 
świadczył z naciskiem Dalton.

W odpowiedzi na mowę Daltona 
i naw iązując do zatargu włosko-abi 
syńskiego min. kluare podkreślił za

sadniczy punkt widzeniu rządu b ry  
tyjskiego, że W ielka B ry tan ja po
prze ty lko akcję zbiorową, ąle nie 
pójdzie na żadną akcję oddzielną.

Co się tyczy sankcyj naftowych, 
to A nglja już się na nie zasadniczo 
zgodziła. Eodobnie zgodziła się na 
me zasadniczo Liga Narodów. Obec 
nie chodzi tylkn o współdziałanie 
krajów , ki J e  nie należą do Ligi, 
o ra / o pn isiyczne wprowadzenie w 
życie tych sankcyj.

„Zwracam się raz jeszcze do pa
na Nlussoliniego, oświadczył sir Sa
muel Hoare aby porzucił podejrze
nia, że rzad brytyjski m i aieczystó 
zamiary, że prowadzi politykę egoi
styczną i że pragnie wbić klin mię
dzy Włochy i r  rancję i że dąży do 
obalenia Mussoliniego i zniszczenia 
ustroju faszystowskiego. Przeciwni!, 
pragniemy Wfocb silnych i wyposu 
żonych w mocny rząd. Pragniemy, 
powrotu do przyjaźni z Włochami, 
ile dopóki trw a akcja zbiorowa Li

gi my je j akcję będziemy popierali, 
praguąc jedynie i starając się_i to, 
tb y  przyczyna akcji zbiorowej Ligi 
mogła być usunięta".

Sir Samuel Houre zakończył swe 
przemówienie podkreśleniem, że w 
najbliższych dniach i tygodniach pro 
wadzone będ,. specjalne wysiłki, aby 
dojść do porozumienia.

Mowa Hoare była wybitnie pojed
nawcza i stanowiła jakby wj ciągnię 
cie ręki do Mussoliniego. Nie uicga 
wątpliwości, że mowa ta byłr przy
gotowaniem do podróży sir Samuela 
Hoare, która na tle wczorajszego wy, 
stąpienia jego w Izbie Gmin nabie
ra tem większego znaczenia.

Wybuchy w fabrykach niemieckich
J3LRL1JN, (PAT). Wczurej 

wydarzy! się w Bitterfeldzie 
w wielkich zakładach niem.ee 
kiego koncernu chemicznego 
silny wybuch. ITzeeh robotni
ków zostało zabitych, a b-ciu

odniosło poważne rany 
Również w Berlinie w fabry 

ce m aterjałów  pirotechnicz
nych nastąpiła wczoraj ekspto 
zja, przyczem > robotnice uo- 
znaiy poparzen*



P o c z ą ł e ś  u / i e H r i e j  d e b a t y  b u d z & t o w e l  w  S e j m i e

Frontem do ludzi pracy!
P f a w c ł ę  w y r ą b a ł  r  w.

D yskusja nad przemówie
niem wicepremjeia Kwiatkow
skiego i początek rozpraw nad 
rządowym projektem ustawy 
skarbowej i preliminarzem bu
dżetowym, przyniosła naogół 
rozczarowanie. Poziom prze
mówień odbijał się w rażący 
sposób od poziomu wywodów 
min. Kwiatkowskiego. Wielu 
posłów nic poprosm nie miało 
do powiedzenia. Jeden mówił 
o rolnictwie, inny o przemyśle, 
łaskawie powiedział, że wie
rzy w Rząd, że trzebiłby to, a 
należałoby owo i t. p.

Zaledwie kilku mówców 
wniosło coś żywego w jałową 
rozprawę. Nie znaczy to, żeby 
lozpraw y w poprzednich Sej 
mach stronnictw  poiitycznycn 
tryskały zdrowiem, ale nie ule 
ga wątpliwości, że zawsze byli 
posłowie, którzy mieli coś do 
powiedzenia, coś, co zarówno 
rząd, jak i całą Izbę intereso
wało. Oczywiście, że mieliśmy 
również bardzo wiełe popisów 
demagogicznych, słów przezna 
czonych dla ulicy. Dziś wpraw

dzie brak w Sejmie oskarżeń, 
ale brak również poważniej
szego tonu, głębszych uwag. 
Może ten siau się zmieni, gdy 
posłowie zdołają nawiązać ze 
sobą bliższy kontakt, gdy od
padnie konieczność kilkakrot
nego powtarzania ty eh samych 
wywodów, gdvż każdy poseł 
przemawm we własnem imie
niu.

Tę przyciężkawą atmosferę 
odczuwają widocznie niektó
rzy posłowie, skoro z ust jed
nego z nich, a mianowicie pos. 
Kopcia z Górnego Śląska, ko
respondenta rząaowej „Gazety 
Polskiej", padło znamienne 
zdanie: „W dążeniu do usun:ę 
ci a choroby p artyjnictwa, po
szliśmy zadaleko, d o  stworzy
liśmy pustkę nie do wytrzyma 
nia. Muszą bowiem istnieć oś
rodki dyspozycji i koordynacji 
wysiłku społecznego".

tozprawie nad prelimina
rzem budżetowym przysłuchi
wali się wczoraj premjer Eoś- 
ciałkowski oraz wicepremjer 
Kwiatkowski.

Łzy i czarodziejskie cyfry
Na wstępie posiedzenia marsza

łek Sejmu zawiadomił Izbę, że otrzy 
mai od Prezesa Rady Ministrów zu- 
wiadomienie o mianowaniu prof. dr. 
W ojciecha Święiosławskiego minist
rem  Oświaty, poczetn otworzy! roz
prawę nad prelimi liarzem.

Pierwszy zabrał głos przedstaw i
ciel ,L«wja I ana“, pos. Wierzbicki, 
Ltóry w długim wywudzie oświad
czył, że zgadza się z programem go
spodarczym rządu, ale oczywiście az 
do tych zaiządzeh. które uderzają w 
kartele.

[u ta j pos. W ierzbicki usiłuje do

wieść, że przemysł był i jest ofiarny, 
ze rozumie doskonale interes państwo 
wy, ale żc znajoujc się na gianicy 
omalże nędzy. Przytacza kilka cy!i‘- 
rek, mających służyć za dowód, /.<■ 
przemysł pracuje ze stratam i, Wobec 
czego, jak  uiożna jeszcze dalej ści
nać ceny?

Te łzy lewjataóskie oraz te czaro
dziejskie cy lry  statystyczne nietyl- 
ko nikogo nie wzruszyły, ale wręcz 
przeciwnie, następni mówcy wska
zali, że pos. W ierzbicki pozwolił so
bie conajm niej na nieścisłe oblicze-

Skońayi z taczeniem posad i p fo
Pos. Sikorski z grupy poz

nańskiej wypowiada się zasad 
niczo za programem rządo
wym, przedstawionym przez 
min. Kwiatkowskiego i wypo
wiada kiiKa uwag na temat 
dyskusji kartelowej. Oświad
cza, że jest przeciwnikiem de
magogicznego uimowania tego 
zagadnienia zarówno z jednej, 
jak i drugiej strony barykady, 
to znaczy zwolenników rozbi
cia, jak  i utrzym ania karteli.

Mówca wskazuje, że do za - 
gadnień gospodarczych należy 
f odchodzić ostrożnie, a nie me 
chamcznie. W dotychczasowej 
praktyce Rządu widzi właśnie 
wstąpienie na odpowiednią 
drogę. Gdyby nacisk admini
stracyjny na kartele miał się 
okazać niedostateczny, wów
czas Rząd powinien sięgnąć do 
rewizji ceł.

Z uznan em wita zapowied i

uun. Kwiatkowskiego o ogra
niczeniu dości osób, będących 
:ia utrzymaniu Skaibu, i pod
nosi, że należy skończyć z łą
czeniem posad i wynagro
dzeń.

Pos. Kopeć widzi w zrównowa
żonym budżecie pierwszy dowód 
przełam anie dotychczasowej L ierro 
ści nu odcinku gospodarczym. Mó
wi, iż dobrze zrobił Kząd skoń
czywszy wreszcie z „funduszoma- 
n ją“.

O dpow iadając pos. W ierzbickie
mu, mówca wskazuje, że wszelkie 
obniżki przem ysł odbija sobie n a
tychm iast na płacach robotniczych. 
Fakt, że bilanse przedsiębiorstw 
przemysłowych nie w ykazują zy
sków, nie należy sobie tłumaczyć 
tem, że rzeczywiście przedsiębior
stwa te p racu ją  z deficytem , ale 
sprytnem i operacjam i, poiegającemi 
na odpisywaniu dochodów do ru
bryki am ortyzacji, w ypłatą wyso
kich poborów dyrektorskich oraz 
innych dyskretnych wynagrodzeń, 
mieszc zących się w pozycji „inne 
w ydatki1*.

Mówca podkreśla ł naciskiem , ż ,: I 
nie można dopuścić do tego, by pro
cesy przygotowawcze przeiaysłn  od 
byw ały się kosztem płac robotni
czych. Oszczędności trzeba szukać

w rozdętym  aparacie b iurokratycz
nym

Kończąc, stwierdza, że w calem 
społeczeństwie istn ieje chęć współ
działania w walce o niezależność 
gospodarczą Polski,

„Robotnik żyje, jak konający”
Krótkie, ale zwarte prze

mówienie wygłosił po». Wy- 
mysłowski, robotnik z Łodzi. 
Prosi I?bę o wybaczenie, gdy
by użył jakichś nieparlam en
tarnych określeń, ale jest ro- 
bociarzem i pierwszy ruz 
przem awia w Sejmie.

Podnosi, że w iceprem jer 
zbyt mało miejsca poświęcił 
św iatu robotniczemu. Robot
nik żyje dziś, ja k  konający, 
zarabia tyle, by nie nmrzeć. 
Robotnicy zwrócili się fron
tem do Rządu i czekają, kie
dy Kząd zwróci się frontem 
do nich.

Potrzeba uregulowrać cały 
szereg spraw ważnych. Dla 
robotnika potrzebna jest usta
wa karząca kapitalistów  za 
zrywanie umów zbiorowych. 
Należy wreszcie zrobić porzą
dek z ubezpieczalmami. Pie
kącą koniecznością jest prze
dłużenie zasiłków bezrobot

nym  oraz wydanie ustaw y o 
przedstawicie." tw ie ioboti< > • 
czem. Dotychczas bowiem, 
gdy robotnik zostanie w ybra
ny delegatem fabrycznym, to 
na drugi dzień spodziewać 
się może wymówienia. Robot
nicy czekają na te rzeczy, bo 
pam iętają słowa M arszałka 
Piłsudskiego z r. 1926, ze Pol
sce poUzebny jest tak i Rząd, 
k tóryby zwrócił uwagę i p ra
cował właśnie dla tych n a j
bardziej uciśnionych i n a j
biedniejszych.

Pos. ks. Lubelski domaga się 
ograniczenia funduszów re
prezentacyjnych, skasowania 
zbędnych urzędów, ogranicze
nia ilości wiceministrów. Ob
szerniej’ zatrzym uje się nad 
sytuacją w szkolnictwie po- 
wszerhnem, gdzie zmiany są 
konieczne, gdyż odsetek dzie
ci, pozostających poza szkołą,
rośnie.

Areszt za awanturo w Sadzie Pracy

k a jta b j. *  czK ctA  jm jo o łL tJ C ^ a

P R Y L I N 1 K I
W ARSZAU? "ŚR O ZO LlM SK A ir

W warszawskim areszcie 
centralnym  osadzony zoslaf 
handlowiec, Aron Langier 
(Górczewska 6) z nakazu Są
du Pracy.

Ląnger aresztowany został 
wczora j na sali sądowej wsku 
tek zajścia, jak ie  wynikło w 
Sąd/ie w czasie trw ające] roz 
prawy. Pomiędzy Langierem, 
a wezwanymi w sprawie pra
cowniczej świadkami wynikła 
kłótnia* w czasie której ku
piec napaść miał na niejaką 
Kuchle Golhelf. Powstała tak

głośna awantura, że prowadzą 
ey rozprawę, sędzia Knoll mu 
siał przerwać posiedzenie.

Laager został natychmiast 
zatrzymany i sędzia na zasa
dzie art. bl ustawy o sądach 
powszechnych, przew idujące
go kary  za wykroczenia po
rządkowe w sądzie, skazał go 
na 3 dni aresztu. Ponieważ o- 
rzeczema takie są ostateczne* 
kupiec natychmiast powędro 
wał do aresztu. Równocześnie 
protokół o zajściu przesłano 
pokcj i.

Nie szykflM Ktf I:g1oc.:k £2
Izba Skarbowa przeciwko zwózkom lichych gratów

Uznanie należy się Warszaw 
skiej Izbie Skarbowej, że za ję
ta się ustaleniem zasad postę
powania egzekucyjnego za za
ległe podatki.

Izba zalecić ma egzekuto
rom, ab} — zanim przystąpią 
do licytacji ruchomości zadłu
żonego za podatki — wyczer
pali przedtem wszelkie środki 
polubownego załatwienia spła
ty powstałej zaległości.

Nawet, jeżeli dłużnik Skar
bu okaże się opornym płatni
kiem, trzeba go bedzie starać 
się nakłonić do płacenia upom

Pracownicy obsadzili lokale Ubezpieczali
w  w yn ik u  za ta rg u  z  dyrekcją o w ydalanie kolegów

Jak donoszą ze Lwowa, na 
terenie tam tejszej Ubezpie- 
czałni Społecznej wynikł za
ta rg  między dyrektorem  za
kładu, p. 2 zumskira a pracow
nikami, którzy wystąpili ze 
skargą na dyrektora do woje
wody.

WYDALA rtIZFCH 
FRANCISZKÓW.

P. Szumski dowiedział się o 
tój skardze i — w drodze re
presji — wymówił pracę z 
m iejsca trzem z pośród funk- 
cjonarjuszy Ubezpieczalni, 
mianowicie: Franciszka Bach- 
mana l-ranciszka Kowalskie
go i i* mneiszka Jasieniaka — 
legjnnbtów . D yrekcja byja

jednak „łaskawa", bo poleci
ła kasie wypłat :ć wydalonym 
5-miesięczne odszkodowania.

A L takie wydalenie z miej 
sca, dla „widzimisię" dyrekto
ra, k tóry zresztą też jest b. le- 
g jonidą, oburzyło słusznie ko 
iegów biurowych. Stąd do ga
binetu p. Szumsk-ego zgłosiła 
się delegacja, Ldóra 
obsadziła pokój p. Szumskiego 
oświadczając, że nie ustąpi, 
dopóki niesprawiedliwe zarzą 
dzenie nie będzie cofnięte.

Zatarg ODarł się o prokura
tora i naczelnika wydziału ad
ministracyjnego wojewódz- 
h a, D zięki temu, urzędnicy 
Ubezpieczalni opuścili gabi

net p. Szumskiego nazajutrz 
— we czwartek 5-go b. m. Jed 
nocześnie wysłano depesze do 
•dostojników państwowych i 
Związku Leg jo t istów z prośbą
0 interwencję.

STRAJK WŁOSKI 
W UBEZPIECZALNI.

Pracownicy Ubezpieczalni 
lwowskiej obsadzili tymcza
sem cały gmach tego zakładu
1 wysłali do W arszawy delega 
cję, do władz centralnych U- 
bezpieczałui Tymczasem biu 
ra Ubezpieczalni są nieczynne, 
choć pracownicy przychodzą 
w godzinach urzędowych, ale 
jako jjS.trajkujący po w łosku",

nieniami pisemtmmi i telefoni
cznemu I ty łko w ostatecznoś
ci można będzie zarządzać li
cytację.

A i wtedy, należy szukać po 
krycia należności we wpły
wach, jakie ma podatnik, a 
więc w sumach, kture jemu 
przypadają od jego dłużników, 
jeżeli takich sum nie można 
przychwycić — należy zajrao 
wać wprzódv kosztowności, 
przedmioty zbytku, a  nie ru
chomości, a więc: nie meble, 
maszyny do szycia, do pisania 
lub inne aparaty7, służące ao 
zarookowanta. ^

Wedle nowych przepisów, 
zajmowanJe, zwózka i licyto
wanie mebli malowartościo- 
wych, nie będzie stosowane.

Brawo! Nie będzie zatem szy 
kanowanin obywatela — płat
nika przez bezmyślnych wyko 
nawcow „papióru i sztanpifji".

Smaczne, obfita i  zdrowe

2 dania
O B I A D Y

K O LA C JE 55 gr.

„KR IK K  I ” ZIELNA 4 

od 12 do 19,30

Czytajcie 
„Nowego S p o r t o w c a "  

Cena 10 gr.

W esoły
HącSł*

TRZY LISTY 
CZYLI

WSZYSTKO^ W PORZĄDKU.
List Zygmunta z Kutna do 

serdecznego p izyjacieia w 
Warszawie.

„Kochany Janku! Od ty 
godnia siedzę w Kutnie u ciot
ki. Baba siedzi na grubej for
sie, a mme grosza nie chce 
dać.

Wbiła sobie w móżdżek, że 
mnie tylko małżeństwo uraiu- 
ja  od grzechów i uparła się, 
że grosza mi nie da i mnio wy; 
dziedziczy, jeżeli się nie oże
nię.

Trudno! Raz kozie śmierć! 
Postanowiłem się ożenić. 1 w 
związku z tem mam do ciebie 
wielką prośbę.

Otóż przed wyjazdem po
znałem niejaką Stefcię Zapi- 
nalską, córkę fabrykanta pod 
wiązek. Wpadłem dziewczy
nie w oko.

PodoLao ma ona w posagu 
100 tysięcy i pół kamienicy. 
Powiedziałem to ciotce, ałe 
ciotka jakoś nie ma do je j po 
sagu zaufania.

Proszę cię więc bardzo, prze 
prowadź wywiad i sprawdź 
czy rzeczywiście posag Stefci 
nie jest bujdą. Pozatem wstąp 
do niej, przedstaw się jalio 
mój przyjaciel i pozdrów ją  
ode mnie. Napisz mi czy. 
wszystko w porządku.

Twój Zygmunt.

List Janka z W arszawy do 
Zygmunta w Kutnie.

„Kochany Zygmuncie! Jak 
mnie o to prosiłeś, przeprowa 
tiziłem wywiad to  do posagu 
Stefci Zapinalskiej. O kazuje 
się, że ma ona w posagu nie 
100 tysięcy, ale 150. 1 nie pól 
kamienicy, ale cala. Widzisz 
więc, że wszyrstko w porząd
ku.

Odw iedziłem ją , ja k  mi ka
załeś i byłem z nią parę razy 
w kinie. Bardzo mila dziew
czyna i ty je j się bardzo podo 
basz. Wszystko więc jest w, 
porządku.

Tylko że wyobraź sobie, ja  
je j  się więcej spodobałem od 
ciebie i wmówiła sobie, że je 
stem dla niej odpowiednim 
mężem. Wobec tego zaręczy
łem się z nią i za miesiąc bę
dzie ślub.

Mam nads ieię, że nie weź
miesz mi za złe te j drobnostki.

Poza tem wszystko w po- 
ządku.
C ałuję cię serdecznie.

Janek

Lisi Zygmunta z Kutna do 
Janka w Warszaw.e.

Kochany jjanku! Jesteś po
dłe Świnia! Tylko łobuz potra
fi sprzątnąć z przed nosa przy. 
jaeiełowi posażną pannę.

Ale nie mam do ciebie wca
le o to żalu. Bo wszystko w 
porządku.

W yobraź sobie, ciotka po 
przeczytaniu twego listu zbla
dła i z miejsca ją  szlag trafik 

Dzięki tobie więc odziedzi
czyłem olbrzymi spudek i 
chwalm Boga, nie potrzebuję 
się już  żenić.

A zatem wszystko je st w 
najlepszym porządku.

Życzę ci powodzenia. Twój 
Zygm unt

Napoleon Sądek.
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Za spraw miejskich
Pod przewodnictwem wiceprez. 

m. dra Radzyńskiego odbyło się 
przy współudaiale delegata U- 
rzędu Wojewódzkiego dra Daj- 
bora, starosty p. dra Wnęka i 
p. dyrektora Banku Gosp. Kra* 
jowej a p. Piotra Rokosza posie
dzenie Komitetu Rozbudowy.

Na posiedzeniu tern rozdzie
lono dodatkowo przyznany dla 
Krakowa konlygent, udzielając 
7 pożyczek na łączr.ą kwotę 
112.500 z kredytów za budow
nictwo blokowe.

Z domów na które zawniosko- 
wane pożyczki, 6 znajduje się o 
granicach m. Krakowa a 1 w 
Olszy.

G rabarz cm entarny „ fa b ry 
kan tem " sp iry tusn . Straż gra
niczna w Łącku przy współdzia- 
le organów P P. przeprowa
dzając rewizję na miejscowym 
cmentarzu znalazła w trupiarni 
urządzoną gorzelnię. V toku 
pochodzeń okazało się, fe  gra
barz cmentarny Andrzej Kutwa 
przy lomocy Piotra Tokarza 
pędził spirytus. Aparaty oraz 
znaleziony spirytus skonfisko 
wano, zaś „fabrykantów'1 aresz 
towaso.

N ie sz rz ę ś liw y  w p a d e k  
w y w ia d o w c y  n a  s ta c j i  
k o le jo w e j  w T rz e b in i

W czwartek popołudniu na 
stacji kolejowej w Trzebini zda
rzył się nieszczęll.wy wypadek.

Oto szeregowy służby śled
czej Bolesław Morawiecki inwi- 
gnlując pewrego podejrzanego 
osobnika usiłował wskoczyć do 
przc^żdza.ącej motorówki ko
lejowej.

Skoz był, nieszę^śHwy, Mu- 
rawieckt Upadł w taki sposób, 
ze prawa noga została odcięta 
przez koła motorówki.

Po prowizorycznem zaopatrze
niu ciężko rannego posterunko
wego przewieziono do szpitalk 
w Chrzanowie gdjie nogę am
putowano.

taiijsłilWfmi.SiltoHł
podpis m eb larza  z ulicy 

S tra szew sk ieg o  
Przed sądem okręgowym kar

czm w Krakowie odpowiadał 
wczcraj Edward Banaś, prze 
mysłowiec zamieszkały w Kra
kowie przy ul. Marjewskiego 15 
oskarżony o sfałszowanie pod
pisu na wekslu oraz o przywła
szczenie sobie 90 złotych. Ba
naś prowadził z właścicielem  
mebli. Franciszkiem Łapczyńskim 
przy ul. Straszewskiego interesa 
dostarczając mu narty.'

Pewnego dnia Łapczyński po
prosił Banasia, by z eskontował 
mu kilka weksli. Banaś weksle 

eskontował jednak zatrzymał 
sobie kwotę zł. 90. Po jakimś 
czas e Łapczyński otrzymał za
wiadomienie z Banku Powiato
wego w Podgórzu, że Bank jest 
w posiadaniu jego weksla na 
kwotę zł. 190 i że weksel ten 
J*»t płatny dnia 5 maja b. r. 
Łapczyński udał się do banku 
ii okazało się, fe  Banaś weksel 
sfałszował i podpisał fałszywie 
Łapezyńiskmgo.

Rozprawę odroczono.
1'ozpraw ie przewodniczył s.o. 

, dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Dulęba.

Gyankiewiczpwi zakwestionowano kosztowności
w a rto ś c i  kilkuset t y s ię c y  z ło ty c h

Jak wiadomo, przed 2 mie
siącami zdemaskowano w Kras
kowie w reitauracji Hawełki O- 
szukańczego kapitanh-scdżiego 
Czesława Korwicz-Radośza.

W związku z aresztowaniem 
Radosza wykryło się, że ' pier
ścionek uzyskany na kredyt 
przez rzekomego s ę d e g  j  od 
firmy jubilerskiej Jakubowski, 
sprzedany został Cyankiewiczo* 
wi.
f  Gdy policja zażądała od Cy* 
ankiewicza zwrotu pierścionka, 
ten pierścionka nie wydał, o* 
świadczając, że go nie porada. 
Tymczasem okazało się, że Cy- 
ankiewicz jest w posiadaniu o- 
wego pierścionka.

Ta sprawa nasunęła władzom 
podejrzenie w stosunku do oso
by Cyankiewicza.

Stwierdzono, że Cyanklewioz

nie prowadził \— tak jak inne 
tego rodzaju firmy — obowiąz
kowej księgi zakupów. Prowa
dzenie takiej książki przez wła
ścicieli sklepów złotniczych jest 
dstawcwu nakazane.

Jednocześnie władze, śledcze 
zakwestjonowały w posiadaniu 
Cyankiewicza wielką ilość Kosz
towności, co do których Cyan- 
kiewicz nie mógł dokładnie wy
jaśnić ich pochodzenia.

U Cyankiewicza zakwestjono- 
nowano kilkaset sztuk pierścion
ków, papierośnic złotych, ze
garków męskich i damskich, bro
żek, branzolet, pereł, kolczyków, 
brylantów oraz przedmiotów 
srebrnych i nakryć.

Wartość zakwestionowanych 
kosztowności sięga kilkuset ty
sięcy złotych.

Osoby, które były poszkodo

wane przez kradzieże mogą o- 
glądać kosztowności zakwestio
nowane u Cyankiewicza w Wy
dziale Śledczym przy ul. S ie
miradzkiego 24, pokój Nr. 11, 
codziennie w godziuach od 12- 
tej do 14-tej z wyjątkiem nie
dziel.

U 9-ciu paserów w śródmieś
ciu Krakowa w czasie rewizji 
organa P. P. zakwestjonowały 
następujące rzeczy: 6 srebrnych 
papierośnic, 15 różnych zegar* 
ków, dużą chochlę srebrną, 3 
trzony srebrne do nożów, 2 
branzoletki i kopijek srebrnych 
i 2 szpilki do krawatów,

Rzeczy te mogą pokrzywdze
ni rozpoznać w I. komisariacie 
PP. przy ul. św. Jąn« w godzi
uach urzędowych.

Z T e i tw  im. J. S le w a c k tfo

S o b o ta : S tare wino m a i " .

K IN A
Adria „Sen nocy letniej".
A p o llo  „Jaśnie pan szofer"
A t la n t i c  : „Kleopatra" i „Zaczarowa
ny raty-".
Bagatela „Peco pracować" i rewja 
„Tylko jię  nie mar.wić '.
H uzsum : ,,Viva Vill»‘‘.

-zmieć. „Niedokończona uym fouja". 
SoLół - „S tw orzona do całow ania I 
Stella „M łody las".

‘M : „B o -am to 1'.
Ś w it „Manew.y miłosna".
17 c ia c h a  ,,Miłostki*'.
Wazda : „Anna Karenina".
Ze.ca : „Pe t i Patacbon".

Radjo

Epilog krwawej bójki w Dębnikach
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiedli wczoraj Klemens 
Szenkenes, ślusarz, zamieszkały 
przy ul. Różanej 6 oraz jego 
żona Franciszka, którzy pobili 
Alojzego Brachla. W następstwie 
odniesionych ran Brachel zmarł.

Biache) był mężem siostiy 
Szenkenesa. Dnia L21 wrześr* 
Bracnel przyszedł pijany do sw»- 
go mieszkania w Rynku Dębni

ckim 11 i począł sie ze swoją 
żoną awanturować. Żona bojąc 
się by mąż jej nie zbił uciekła 
do mieszkania Szenkenesów. 
Brachel położył > ię spać, a o- 
budziwszy się koło północy i 
dowiedziawszy się, że żony nie
ma w domu, pobiegł do Szen- 
keu&sów i tam począł wybijać 
szyby. Szenkenes wybiegł z las
ką. Wynikła bójka w czasie któ
rej nadbiegła żona Szenkenesa i

oboje p o e z ji bić Biachia. Bra
chel odwieziony do szpitala spo- 
wodu naruszenia jelit brzusznych 
dnia122 wiześnia zmarł.

Po przeprowadzonej rozpra
wce sąd skazał oboje oskarżo* 
nych ksżdego na rok więzienia 
z zawieszeniem na lat 4.

Rozprawie ptzewodniczył s.o- 
dr. Bobilew cz, oskarżał prok 
Dulęba. Bronił adw. dr. Gabrjel*

Oskarżony o zniszczenie dokumentu inżynierakrak.
Przy ul. Floriańskiej 18 mie

ści s.ę biuro handlowe, które 
przeprowadza transakcje kupna 
i,sp rzedaży nieruchomości. Wła
ścicielem  tego biura jest Wil
helm Arct.

W połowie br. zgłosił się do 
binra Arcta jnż. Kołek i wrę
czył Arctowi plan budowy do* 
mu swej żony Gtbryjeli przy 
Popicia Nr. 7, zatwierdzony

przez Zarząd m .‘Krakowa.
Zamiai em inż. Kołka było dom 

ten za pośrednictwem Arcta 
sprzedać. Wówczas Arct — na
turalnie gdy by znalazł kupca — 
otrzymać miał wynagrodzenie.

Jednakże dom został sprze
dany za pośrednictwem innego 
biura. W obec tego inż. Kołek 
zażądał od Arcta zwrotu planu.

Żądaniu temu Aict odmówił 1 
planu nie zwrócił.

Sprawa Oparła się o sąd 
wczoraj Arct stanął przed sądem 
okręgowym karnym oskarżony 
o zniszczenie dokumentu. 

Rozprawę odroczonor 
Rozprawie przewodniczył s.o. 

dr. Stępni jwski, oskarńał prok 
dr. Jaros'ński.

Okólnik o moratorjum mieszkaniowym
Ministerstwo Sprawiedliwości 

wydało do wszystkich sądów  
doniosły okólnik wyjaśniający 
przepisy zmienionej ustawy o 
ochronie lokatorów. Okólnik 
podnosi, że przy zmianie prze
pisów ustawy dotyczących mo 
ratoijum mieszkaniowego dla 
bezrobotnych szło o usunięcie 
potrzeby wydawania odrębnych 
aktów moratoryjnych.

Z tego powodu art. 23 wy
mienionej ustawy wprowadza z 
mocy prawa moratorjum mie
szkaniowe na czas nieograniczo-

Co mówi Lud ?

ny dla mieszkań jedno — dwu 
pokojowych, jeżeli orzeczono 
eksmisję z powodu ciężkiego 
położenia gospodarczego loka
tora (bezrobocie). Wyjątkowy 
ten przepis uzasadniony bezro
bociem lokatorów małych mie
szkań nie pozbawia wynajmują
cego prawa żądania uchylenia 
moratorjum w tych przypadkach 
gdy lokator ma pracę.

Mimo utraty moratorium usta
wowego lokator jedoo — dwu 
pokojowego mieszkania na pod
stawie ait. 23 ust. 3 ustawy bę

dzie mógł korzystać z dalszego 
moratorjum sądowego, jeżeli 
lylko opłaca prócz bieżącego i 
zaległe komorne.

Moratorjum winno być orze
kane przez sąd od chwili zgło
szenia wniosku tak, źe sąd w y
powiadać się będzie o nlem, 
bądź w wyroku orzekającem 
eksmisję, bąoź w postępowaniu 
niespornem, bądź też egzeku- 
cyjnem. To samo dotyczy wnio
sku o uchylenie moratorjum 
Nr. 1782.1.C.35).

Urifdnicy miejscy w Krakowie 'walcie z emeryt, posadkiewiezami

dyżur aptek
\p tek a  pod Ztatą Gławą R ysek *1. 

aj T rzim a K o ro ia n i Retoryka
■L .Czternasta Lubicz 7 , - t -r -o r a  6 
' -rolowej Jadwigi Karmelicka 9 , Mar
iańska ni. Kazimierza W ielkiego 78 

Podgórze pod Orłora Plac Zgody 18

W związku z ciosami jakie 
spadły na pracowników publi
cznych, udała się onegdaj de
legacja Prezydjum Towarzystwa 
Urzędników Miejskich w K ra
kowie do p. prezydenta miasta 
Dr. Kaplickiego i przedstawiła 
postulaty swych członków, a 
mianowicie: otwarcie zastano- 
wionycb od lat awansów, zniż* 
ki cen gazu, elektryki, zapew
nienie pracownikom spokoju i 
stałość: pracy, reaktywowanie 
„m łodyck em erytów ". Delegaci 
wskazali p. prezydentowi sze* 
reg zbytecznych wydatków I 
usilnie prosili o osunięcie eme

rytów zarówno atarych, wysłu
żonych, jak i dobrze sytuowa
nych, którzy „korkują" awanse, 
zabierają pracę młodzieży i e- 
merytom młodym, a biednym i 
budzą powszechne niezadowo
lenie w mieście.

Ponieważ p. prezydent Ka* 
plieki przyrzekł delegacji życz

liwe rozpatrzenie postulatów, 
przeto urzędnicy spodziewają 
się, że zbyteczni pracowi .cy 
zostaną zwolnieni. Budżet gn - 
ny obciążony jest kwotą kilku
set tysięcy złotych rocznre, 
przeznaczonych dla zbytecznych 
urzędników.

Ziiżka di kil: „Adria", „Atlantlo", „Swlt**. 
lub „Bagatela", 

dla Czytnlaików „Ostatnich Wiadomości Krakowskich** 
_________ W ażna tylko w dni* 7 grudnie*!935 r

K.-ak-ów G. 11 57 Hajaał z wioiy 
Marjaclciej 12.03 Truiigm. z W ailzaw y 
12.13 Muzyka z płyt 12.46 Tr.nzm . ze 
Lwowa 13.30 Południowy koncert po- 
pułaruy z płyt 14.30 Muzyka z płyt 15 
Tranain z Warszawy 17 Treiism. e  
Wilna 18 Transm. ze Lwowa 18.30 Z 
życia literacko-kulturalnego 18,45 Re- 
cital śpiewaczy 19 Deszcz —recytacja 
9 20 rC >nc?rt 21 'ra n so i. * .Katowic 
1.30 Tr»n»m. z Warszawy.

DaUcke silnie poparzone na 
Zwierzyńcu

Mrożący krew w żyłach wy
padek wydarzył się w mieszka
niu p. Ryb.i  ikiej, prry ul. Tad. 
Kościuszki I. 35 w Krakowie.

O to  2-letni synek p. Rybow- 
skiej, Leszek wpadł do kubła 
wrzącej wody doznając ciężkich 
poparzeń na całym ciele. W 
groźnym stanie przewieziono 
dziecko do szpitala św. Łazarza.
hUszynw odcięła 4  palce ro 
botnicy w D uaara i Narodowej

Wstrząsający wypadek wyda
rzył się wczoraj rano w Dru
karni Narodowej przy ul. Pił
sudskiego 19 w Krakowie.

Oto 16 letnie, robotnicy Ma- 
rji Waliszównej zam. w Nowej 
Olszy podczas pracy odcięła 
maszyna introligatorska 4 palce 
u lewej ręki.

Po zaopatrzeniu przez Pogo
towie Ratunkowe, przewieziono 
nieszczęśliwą dziewczynę do 
szpitala Uhezp. Społ.

Wykładowca ek ariy  Akademię
G órniczą o 26 000 zł. o d szk o 

dow ania .
Przed sądem cywilnym w 

Krakowie, odbywała się wczo
raj rozprawa Edwarda Drozdo
wskiego, kouti aktowego wykła
dowcy Akademji Górniczej, 
który skarży Akademję Górni
czą o odszkodowanie w kwo
cie 26.000 zł, za nieuLezpiecze- 
nie go w Z. U. P. Dro-dowski 
dłuższy czas pracował w Aka
demji i spowodu choroby zo
stał zwolniony.

Rozprawę odroczono.

A r e sz to w a n ie
2 g im n a z ja lis tó w  k r a k .
Wczoraj o 2-giej w nocy w 

B ogu n h :e, na granicy polsko- 
czssikiej-niemieckiej, straż gra
niczna czeska przyłapała 2 gim
nazjalistów polskich, w chwili 
gdy ci usiłowali dostać się na 
teren czeski!

GimuazjaFści jechali pocią
gi* m „na gapę" uczepieni pod 
wagonami, chcąc tą drodą do
stać się do Abisynji.
J a k i  b ę d z ie  w y m ia r  p o d a tk u

lo k a lo w e g o  w  r. 1936 ?
Wobec szeregu wątpliwości 

należy wyjaśnić, iż podatek lo-» 
kałowy za r. 1936 będzie płaco
ny od faktycznego komornego 
za r. 1935, obliczonego według 
stawki miesięcznej grudniowej. 
Tak więc te mieszkania, które 
korzystają z obniżenia czynsza 
mieszkaniowego, będą płaciły w 
r. 1936 podatek lokalowy wpra
wdzie według dawnej stawki, 
ale od mniejsrej podstawy obli
czeniowej. Co się tyczy drob
nych przedsiębiorstw zupełnie 
zwolnionych od podatku loka
lowego, nie bedą one płaciły 
podatku przy najbliższym w y
miarze.

REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA! Kraków, dl. Gródka 2. — TsUfon 173-02. — R s d ik tf ' przyjmuje od godz. 16— 17-tej.
CENY O G ŁO SZEŃ ; w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 

Odpowiedzialny reaaktor i w /daw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol”, Kraków, Na Gródka 2. Tel. 173-2
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Za grzechy matek
Wzruszająca iratjedtja w rodzinie ksiąząceg

Zoija spojrzała na męża z całą bezczelnością 
i rzekła:

— A choćby iak i było, jak  mówisz, to co? Nie 
wolno mi? Chcesz wiedzieć, to owszem, masz ra
cję. Wcale nie żałuję mojego postępku i nawet 
cnlubię ~ię nim. Chciałam wpakować Kryskę 
w wilczą jamę i bardzo żałuję, że mi się to nie uda
ło. Uważam, że każda broń jest dobra, gdy żona 
chce zwalczyć kochankę swego męża.

— Kłamiesz, czarownico! — uniósł się Alfred, 
płonąc straszliwem oburzenitm — kłam ’esz, bo gdy 
Kleciłaś swój haniebny spisek, nie wiedziałaś jesz
cze wca le, że ja  mam z tem wszystkiem coś wspól
nego. Powodowała tobą jedynie twoja nienawiść, 
nienawiść ślepa i nierozumna, żywiona wobec rze
komej przyjaciółki, k tórą tak niecnie zdradziłaś. 
I zrobiłaś to tylko dlatego, iż wiesz, że ona jest na j
szlachetniejszą i najuczciwszą z kobiet, a ty naj- 
ppdlejezą i najnikczemniejszą!

Zofja odrzekła ze zgryźliwą ironją:
— Ach, tak? Kryśka jest najszlachetniejszą? 

I  może powiesz jeszcze, że wzorową żoną? 1 dla
czego nie dodasz jeszcze, że niezrównaną matką 
swego... bękarta ( Ale teraz weźmy rzecz na trzeźwy 
rozum. Kryśka ma dziecko. Jer mąz nie jest ojcem 
tego dziecka. Musi więc nim być kto inny. Bo na- 
razie jeszcze dzieci nie rodzą się bez ofSów i nie- 
sposób tego załatwić... listownie czy telefonicznie... 
V óz z tego wynika? Że musi być gdzieś jak iś ojciec 
dziecka Kryśki i to taki, co miał z mą coś wspól
nego. Któżby nim miał być, jak nie ty?

— Nie będę się przed tobą tłumaczy! aro odpo
wiadał na głupie pytania — odparł Alfred — Po
pełniłaś wstrętny czyn, który mi dopiero otworzył 
oczy na ciebie i wskazał, iak mam z tobą postąpić. 
Postanowienie w tej mierze juz powziąłem.

— Ciekawam, jakie...
—Nie będę tego przed tobą ukrywał. Zdecydowa 

łem się stargać łączące nas więzy, kuóre stały się 
dla mnie najuciążhwszemi kajdanami!

—r Ach, tak? — krzyknęła ż;ofja głosem, drżą 
cym oburzeniem — otóż to ci się nie uda! Przeciw
stawię się temu z całą stanowczością!

— Powinnaś jednak zrozumieć, że pożycie z to
bą napawałoby mnie teraz nieprzezwyciężonym 
wstrętem. Ale nie bój się — dodał z uszczypliwą 
ironją — wszystkie winy wezmę ua siebie. Świat, 
na którego oplnji, jak  wiem, burd.ro ci zależy, bę
dzie cię nadal uważał za doskonałą żonę i wzór

cnót kobiecych wógóle.
Alfred przemawiał tonem tak zimnym i stanow

czy m zarazem, iż żona jego zrozumiała, że zapadła 
już decyzja nieodwołalna. Zmieniła więc natych
miast tantykę. Uczyniła to tak sprytnie, że każdy 
inny byłby może tem się zmieszał... Alfred, copra- 
wda, znał już teraz żonę nawylot i wola jego by ta 
niezachwiana. Ale nie bez wrażenia pozostały sło
wa żony, która nagle krzyknęła, płonąc gwałtowną 
rozpaczą:

— O, nie, mój panie!... Niema tok dobrze!... Ani 
mi się śni rozchodzić się z tobą. Mowy niema o tem, 
abyśmy s ę rozeszli! Przedewszystkiem dlatego, ze 
cię kochani, słyszysz? Iak  jest, kocham cię i wszyst
ko, co robiłam, to tylko z miłości ku tobie! Nie 
pozwolę sobie ranić serca i łamać życia! Kocham c.ę 
i pragnę cię mieć dla siebie, zatrzymać przy sobie 
wbrew wszystkiemu i pomimo wszystko!...

Alfred odparł z całkowitym spokojem:
— Ila, trudno, jeżeli ma. 5 rzeczywiście aż tak 

bardzo kochasz, będziesz pewno cierpiała, ale wola 
moja pozostanie niewzruszona. Bo tak samo silnie, 
jak  ty mnie rzekomo kochasz, ja  ciebie nienawidzę 
i pogardzam tobą!

— To nieprawda! —- krzyknęła Zofja — mówisz 
tak tylko teraz pod wpiywem gniewu. Pomyśl, że 
ja  w ciebie wierzyłam, bardzo wierzyłam. Złożyłam 
w twe ręce całe moje życie nie poto, abyś mi je 
zdruzgotał i wykoślawił. Nie poto przysięgaliśmy 
sobie przed ołtarzom w ierność i miłość, aby te świę
te więzy stargać! Kucham cię i me oddam ciebie 
nikomu

Alfred uśmiechnął s.ę z gorzkiem niedowierza
niem.

— Co? Może mi nie wierzysz? — zapytała 
Zofja.

— Nie wierzę — odparł oschle Alfred.
— Więc przysięgam ci na wszystkie świętości, 

że kochałam w całem mojem życiu tylko jednego 
mężczyznę — ciebie! Byłeś moją pierwszą i jedyną 
miłością! Byłam nieskończenie szczęśliwa, że mo
głam ci oddać moje serce i moje całe życie złożyć 
w twe ręce. Na twój widok moje serce po raz pier
wszy żywiej uderzyło i do dzik b ije fy lk d 'd ła  cie
bie jednego...

V porywie nagłego szału' lZucTłń kię ku niemu, 
chcąc go przyciągnąć ku sobie. On wszakże sta
nowczo uchylił się od tych czułości, mówiąc:

— Poco ta cała obłuda ? 1 tak na nic się nie zda

Zofja lamentowała:
— Chcesz, żebym się przed tobą jeszcze bardziej

Eoniżyła? Dobrze, przyznam się więc do wszyst- 
iego. Tak, to ja  napisałam ten list anonimowy do 

Księcia Runiewicza. Ale uczyniłam to w chwili ob
łędnego napadu zazdrości, spowodowanego obawą, 
że Kryśka może skraść mi twoje serce. Och, bo ja  
cię tak kocham, tak uwielbiam, tak ubóstwiam, 
mój ty kochany, .edyny!...

Alfred spojrzał na żonę z najwyższą pogardą 
i odrzekł:

— Kłamiesz!... Kłamiesz nieustannie!... Powta
rzam ci raz jeszcze, że gdy knułaś swói niecny spi
sek, nie wiedziałaś, że ja  wogóle wchodzę w rachu
bę. Chciałaś jedynie zadać cios śmiertelny kobiecie, 
którą okrywałaś judaszowemi pocałunkami i ota
czałaś obludnemi czułościami, nie troszcząc się o 
katastrofę, j  iką tem mogłaś rozpętać.

Zofja łkała i szlochała z naturalnością, którejby 
jej mogła pozazdrościć najbardz ej utalentowana 
aktorka. Błagała:

— Czemuż mi nie wybaczysz, skoro ostatecznie 
moje zamiary spełzły na niczem? Skoro nie spowo
dowały żadnego nieszczęścia i nikomu nie zaszko
dziły?

— Tylko dzięki przypadkowi, który uniemożli
wił twoje zakusy. A teraz już dość tego! Skończ 
wreszcie z temi fałszywemi lamentami, którym ani 
trochę nie wierzę.

ZofjU, doprowadzona do ostateczności, skoczyła 
mu do oczu... Cała drżąca, płonąca dziką wściekłoś
cią, przeszywając męża błyskawicami obłędnego 
gniewu, krzyknęła:

— Strzeż się! Zemsta, która nie udała mi się dziś, 
może mi się udać jutro! Nie zawaham się przed 
niczem!

— Aha, nareszcie się zdemaskowałaś! Pokazu
jesz mi teraz swe właściwe oblicze. Wolę cię taką. 
Ałe nie boję się żmii, której już wyrwałem żądło.

To rzekłszy, skłonił się ozięble i wyszedł, trza
snąwszy drzwiami.

Gdy drzwi się za nim zamknęły, Zofja długo 
jeszcze zanosiła sję od nerwowego śmiechu, aż n ’e- 

SWcńi. szaleństwie.
Poczem zacisnęła zęby, zacięła się w swym gnie- 

'■ óritrTSykrtęła. Ł
— Kryśka dziś zwyciężyła Ale i ja  jeszcze nie 

uległam. Jeszcze je j dam radę!!!
Dalszy ciąg jutro.

O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
Hrabia Stanisław zapytał z przerażeniem, drżąc 

ćały, wpół-żywy:
— Czyżby ofiarą tego zbrodniczego zamachu 

była... moja matka?'??
— Zgadł pan. Niestety, to ona... hrabina Forow- 

ska — odparł zgnęuiony hrabia Wandycz.
Ledwo zdołał dokończyć zdanie, gdy hrabia Sta

nisław rzuci! się na niego, wołając:
— Łotrze, zbrodniarzu! Wyznaje mi pan tę ohy

dę, opowiada mi p !.n to wszystko chyba tyłku puto, 
abym pana zabił natychmiast, jako syn nieszczę
snej ofiary?

Tamten nie cofnął się nawet o krok.
Stał śmiało, gotów przyjąć na swą pierś każdy 

cios.
R zekł:
— Owszem, ma pan prawo mnie uderzyć. I za

bić. Czekam nato. Wyświadczy mi pan tem wiel 
ką  przysługę. Bo w ten sposób uwolni mnie pan od 
życia, które stało mi się piekielną Laiuszą od chwili, 
p.lyui dokonał tego szaleńczego czynu, a dziś bę
dzie mi ono jeszcze większym ciężarem, skoro Już 
njgdy wiecej nie będę mógł uirzeć lodzonego syna,

Sozostając teraz z mm już w niepowrotnej rozłące, 
fiech mnie pan zabije. Zabije pan bowdem wiąz ze 

ńmą moje wyrzuty sumienia Będę panu zato 
'wdzięczny nieskończenie.

Hrabia Forowski wszakże cofnął się.
Szepnął:
— Zadał mi pan cios bardzo bolesny. Wolałbym, 

łb y  mi pan stokrotnie przeszył pierś sztyletem.
1 dodał:
— Och, iak moja biedna m atka cierpieć musia- 

siała
— Istotnie, cierpiała straszliwie.
mm A OJCieC?

— Niemniej.
— Wiedział wszystko?
— Tak, pewnego dnia wyznałem jmu wszystko.
— I nie zabił pana?
— Uczynił wszystko możliwe w tym kierunku. 

Niestety7, na moje nieszczęście uniknąłem śmierci. 
Nie wie o tem, zresztą.

— Myśli, że pan nie żyje?
— O, tak i to już oddawna. Dlatego tylko wszy

stko wy baczy7! • dlatego jedynie pan przyszedł na 
świat.

— Ach, więc to wszystko było jeszcze przed 
mojeini narodzinrmi ?

— Tak...
— Ale z tego wynikałoby, że pan Henryk Ge- 

rowicz jest moim bratem ..
— Tak jest. Starszym bratem. Widzi pan więc 

chyba, że wszelki pojedynek...
— ...między nami jest niemożliwy •— dokoń

czył zdanie Stanisław, dodając —- tak, to zupełnie 
jasne.

— Mój syn przyjdzie tu — wtrącił hrabia Wan- 
dyez.

— Tu? A poco?
-— AJ?y pomówić zć swą matką, fłędę panu bar

dzo wdzięczny, jeżeli pan zechce ść po ni“go i po
wtórzyć mu moje opowiadanie.

— Ja???
— Tuk. Nie miałem odwagi sąm wyznać mu 

mojej zbrodni. Padłbym trupem  ze wstydu u jego 
stop. Nie u jrzę go nigdy więcej. On mnie również 
nie. Ojciec pański także nie dowie się nawet o mo
jem istnieniu. I nie powinien się dowiedzieć.

— A moja matka?
—- Już wie wszystko. Powiedziałem jej, ze po

stanowiłem w swoim czasie utrzym ać 6ię przy ży

ciu, przypadkowo ocalonem, aby dopilnować wy
chowania syna i opieki nad nim. Zresztą, mogę na
wet stale widywać się z ojcem pańskim bez naj
mniejszej obawy o to, że mnie pozna, ponieważ 
mam rysy twarzy zniekształcone uie do poznam a. 
Zmieniłem twarz i nazwisko. Matka pańska, zre
sztą, także mnie nie poznała. Uszom swoim nie wie
rzyła, gdym jej wyznał, że jestem hrabią Wandy- 
czem...

— Hrabią Wandyczem? Wh*c pan jest hrabią
nawet ?

— Tak jest, choć wiem, iż niegodny jestem te
go jytulu. Ona w7ie o tem równie dobrze i choć mnie 
tylokrotnie przeklinała, jednak, pełna liiości, prze
baczyła mi już teraz wszystko.

— Co? wszysiko panu przebaczyła? Wszystko?
— Tak, przebaczyła mi jeszcze kiedyś, dawniej, 

tak się zlitowała nad ówczesną szczerością mej 
skruchy i przebaczyła teraz po raz drugi, gdym je 
zwrócił syna...

Hrabia Stanisław słuchał tego wszystkiego z o- 
słupienięm, zdumiony, oniemiaj c..,

Tysiące myśli wirow ało mu po głowie w zawrO" 
mym, chaotycznym pędzie.

luż sam pie wiedzid, co myśleć, co postanowię.
Wtem hrabia rzekł:
— Niech pun będzie łaskaw iść. On już tam na 

pana czeka. Niech go pan przyprowa Izi do jego 
matki, która już też czeka na niego z niecierpli
wością.

Hrabia Stanisław jakby się zawahał..
Poczem nagle rzekł stanowczo:
— Idę po mego.
— A ia  odchodzę — rzekł hrabia Wandycz — 

nikt nigdv mnie już nie ujrzy. Dlatego też proszę 
pożegnać wszystkich w mojem imieniu...

I zinknął...
Dalszy ciąg jutro.



Sir. ?

F e l l t / a  t A e n c i f i e r d w f f i i WSZYSTKIE PRAWĄ ZASTRZEŻONE. 

PRZEDRUK WZBRONIONY. • .

M I Ł O Ś Ć  IM A  0 F Z 0 R O Ź / 4 C H
l amięLnikl córki warszawskiego mriljonera

19) NiepDkojący telefon
Pierś m arynarza falowała 

Szybko. W lepiał we mnie błęd
ne i krw ią nabiegłe ślepia. 
Chciałam krzyczeć i wzywać 
pomocy, ale jego »ęka, jak  
macka potw ornej ośmiornicy 
dusiła ranie, że nie mogłam 
złapać tchu. Oczy moje na- 
prożno szukały ratunku.

Wtem uszu moich dobiegły 
szepty i ujadania psa. To do 
dało mi nadziei i energji. Za- 
uzętam się wyrywać, lecz da
remnie. Nagle tuż nad u cłmm 
u* łyszałam przeraźliwy krzyk 
bólu. Ohydne ręce puściły 
mnie z uścisku. Odwióciłam 
głowę, potw orny m arynarz 
znikł. Byłam wolna.

O kilka kroków ode mnie 
stał murzyn Dwa w ielkie do
gi leżały u jego stóp. Odrazu 
domyśliłem się, kto był moim 
Wybawcą. Podeszłam do niego 
i podałam mu rękę. Niezgrab
nie u ją ł ją  w swą w ielką dłoń 
i potrząsnął jak  mógł najdeli
katniej. Psy podeszły do mnie 
i zaczęły mnie obwąchiwać, 
m erdając przyjaźnie ogona
mi.

Od te j chwili wiedziałam, 
że w negrze i buldogach mara 
swych wiernych sprzymie
rzeńców.

Zwolna wracałam  do rów
nowagi. Trzeba przyznać, że

i‘ak na pierwsze dwa dni dość 
iyło silnych emocyj. Do dziś 

dnia na samo wspomnienie te
go niesamowitego uścisku 
przechodzi mnie dreszcz wstrę 
tu.

Czem prędzej ze z łu n ^ p o  
kładu w głąb statku, k ieru 
jąc się do ka ju ty  kapitańskiej,

Sdzie, ja k  sądziłam, zastanę 
[enryku i Mayera. Postano

wiłam nie mówić mu nic o

Srzeżytej dopiero co przygo- 
zie. Nie chciałam go dener

wować. I tak biedak ciągle 
drżał o mnie!

Tymczasem parow ie doszli 
już do całkowitego porozu
mienia. Formalności, związa
ne z kupnem stadku, miały być 
sfinalizowane niebawem. Hen
ryk  znał już cały kuter na- 
wskroś i orjentow ał się w je 
go możliwościach żeglugo
wych, tonaż i pojemność do
gadzała nam całkowicie, a ce
na nie była wcale wygórowa
na.

Postanowiliśmy, że dziś je 
szcze wrócimy do Warszawy, 
aby razem z konsulem przy
gotować wszystko do pierw 
szego reysu.

Do Warszawy pojechaliśmy 
wagonem sypialnym. I nim po
ciąg ruszył jeszcze ze stacji, 
zapadłam w ciężki sen, zmę
czona doznanemi wrażeniami. 
Raz jeszcze przeżyłam we 
śnie przv"-ode w knajpie ho
moseksualistów i na statku.

Obudziłam się w Warszawie 
zlana potem i z bolącą głową. 
Zaraz pojechałam do domu na 
Święto jerską, aby uspokoić 
rodziców, przestraszonych za
pewne moją kilkudniow ą nie
obecnością. W aornu juz 
wszystko wiedzieli. W jak i 
■sposób, tegu nie wiem.

— Byłaś z Henrykiem  w 
Gdi usku! — rzeki ojciec.

Nie próbowałam nawet opo
nować przyw itałam  się ser
decznie z m atką i poszłam do 
awego pokoju.

Szybko zleciały nam dni o- 
atatnich przygotowań. Hen
ryk odbvl k ilka konferencyj

z wyższymi urzędnikam i uio- 
nopciu spirytusowego. O trzy
maliśmy apecjam# ceny 
eksportowe, które były k ilka
krotnie niższe od cen, jakie 
można było o&iągnąć za tei, 
sam spiryiU! o kilkaset kilo
metrów od portu gdyńskiego, 
t a  pełnem morzu.

Pozornie wydawało się 
wszystko larwo i proste. Drob* 
nosika, chodziło przecież ty l
ko ^ przewiezienie ładunku 
o kilkaset kilometr*'w mo
rzem. Ile ta drobnostka mie
ściła w sobie przeciwności ł 
niebezpieczeństw, miało oka
zać się aiebi vetr, Tymczusenl 
H enryk pojechał do Gdań
ska, aby zapłacić za kuter je
go właścicielom, jak ie jś  spół
ce angielsko-aiemieckiej. K a
pitan Mayer otrzym ał pokaź
ną sumę za pośrednictwo i pod 
pisa! umowę z nowymi w ła
ścicielami statku.

Tego wieczora siedziałam 
na Świętojerskiej przy apara
cie, gdyż spodziewałam się te
lefonu od H enryka z G dań
ska. Wolno w lokły się gudzi- 
ny  oczekiwania. Każdy dzwo
nek telefonu przyjm owałam  
z silnem biciem serca. Nieste
ty, wszystkie spraw iły rai za
wód, gdyż nie pochodziły od 
H enryka.

Koło ósmej znów zadźwię
czał t ‘lefon. jakiś obcy gios 
prosił mnie do aparatu. Czyż
by  wiadomość od H enryka? 
Ale dlaczego w takim  razie

chory lub ranny? Pełne trw o
gi myśli, ja k  błybkawica, prws 
szły mi przez gł iwę.

— Pan chciał mówić z Feli
cją Cheneinerówną? — P*o- 
3zę. jestem  przy telefonie.

— Musi pani natychmiast 
wyjść z domu i udać się na 
dworzec Główny. B&rdzo pil
na sprawa. Chodzi o pani na- 
rzeczonego — rozkazywał ta 
jemniczy głos.

— Co się etału z H enry
kiem? — krzyczałam przerazo 
na do telefonu, ale me docze
kałam się odpowiedzi: ta jem 
niczy osobnik już  położył słu- 
chawkę. Blai a z trwogi, ja- 
rzuciław płaszcz i wybiegłam 
do taki pwki.

— Prędko n» dworzec Głów 
ny! — zawołałam do szofera.

— Błagam pana prędzej — de
nerwowałam się, kiedy już ru 
szyliśmy.

W ydawało mi się, że jedzie- 
my godziny cale: dopiero 
Krak. Przedmieście, Święto
krzyska... Policjant zatrzy
m uje ruch... Stoimy! Liczę

głosko raz, dwa, trzy, nzte- 
ryi,. Zdawało mi o*ę, że to już 
wiek cały! Pięć.. Policjant da
je  znąk, że droga wolna. Na
reszcie!...

— Dlaczego tak  wolno je- 
dziemy? — pukam  w azybę do 
szofera,

Odwrąca się i ironicznie 
wzrusza ramionami.

Ch} na już nigdy nie doje- 
dzie! Na rogu Nowego Świata 
i Alei znów zator. Trzeba 
czekać cierpliwie, aż przeje- 
dzie cały szereg tram wajów. 
noże, ja k  one wolno jadą!... 
Czyżby wszystko sprzysięgło 
się przeciwko mnie?!

Naresz le dworzec. Wci
skam szoferowi pięciozłotów
kę. Nie czekam na resztę. 
Wchodzę do hallu... i staję bez- 
mdn».

Pr zestrach o życie H enryka 
odebrał mi zdo'ność logiczne
go rozumowania. Dokąd się 
mam teraz udać, do kogo zwró 
cić? Oglądam się naokoło, 
szukając jakiegoś śladu.

Jakiś w ytw ornie ubrany

pan podchodzi do mnie, uchy
la kapelusza łamaną pol
szczyzną prosi mnie, abym 
po.tzk za nim. Chcę go spy
tać, co to wszystko znaczy, co 
się stato z Henrykiem , ale on 
nie zwraca na mnie r żadnej 
uwagi i wychodzi z dworca. 
Doganiam go i pytam  o Hen
ryka, a on bierze mnie pod rę
kę i milcząco prowadzi do sa- 
mochodu.

W samochodzie spostrze-

f;iam jakąś siedzącą postać, 
nstynktownie cofnę.am się, 

ale nieznajomy, nie puszcza
jąc  mego ram ienia siłą we
pchnął mnie w głąb wozu.

Tajemniczy osobnik i ten 
drugi, którego rysów nie mo
głam dobrze rozpoznać, gd ż 
w ewnątrz W'>zu światło by ió 
zgaszone, milczeli całą drogę.

K ilkakrotnie próbowałam 
zadawać im jakieś pytania, 
ale zniechęcona brakiem od
powiedzi z ich strony z bier
nością poddałam się losowi, 
czekając, co z tego wyniknie.

(D. c. n.)

Nowa ofiara mściwego Tutankltamena
C x y  k a p ła n i e g lp ś c y  mśomou/all f t l e z a t a w e  yajry V

O pinju całego świata dawno 
ju ż  zapomniała o sensacyjnem 
odkryciu grobowca Tutankha 
mena i o nieszczęściach, jak ie  
prześladują tych wszystkich, 

nie on sam dzwoni? Może jest którzy naruszyli wieczny spo

Ulg ntałal w okandzie  •».y

^ l e d i l e l i t a  s p r z e c z k o
(A. £.). Bula piękna, słone

czna niedziela.
Ban Kazimierz Olcho,vski 

stal właśnie przed bramą ze 
znajomym, gdy naraz ujrzał 
brną znienawidzoną sąsiadkę, 
panią Apolonję Rylcową.

Pani A polon j& wystrojona 
była nader ekscentrycznie. 
Sztuczne niezapominajki zdo
biły jej wielki kapelusz, ramię 
udekorowane było białą chry
zantemą, a na wyniosłej piersi 
płonęły dwie czerwone roże.

Strój ten bardzo zdenermo- 
■oał pana Kazimierza, który  
też m ukrzyw d się pogardliwie 
i rzeki do znajomego:

— Ja k  się panu, panie Wa- 
cu" ta kwiaciarnia podoba? 
Mówią ludzie, że zima, a wi- 
uzę, że to nieprawda. Róże 
kwitną, panie tego, konwul
sje...

— O wiele kogo kw iatki w  
oko kolą, to może nie parado
wać z niemi! — odgryzła się 
pani A  polon ja.

— Pewnie! — burknął pan 
Kazimierz. — Mnie toto na dja 
bla potrzebne. Tylko takie lu
dzie, co brzydki n iu th  posia
dają, w  kw iatki muszą się 
przystrajać ażeby lepszem za
pachem od n -eh, zalatywało.

Pani Apolonja sponsoroiała 
ze złoici.

— Cholera panu do tego, pa 
nie Kazimierz? Swoje żone tno 
żesz pan wąchać, a nie mnie.
1 mogóle nie czepiaj mnie się 
pan, bo jeszcze brzydkie sło
wo powiem.

— A bo ja co mówię — mru 
knął pan Kazimierz. — Dziwu  
ję się tylko, jakiem fasonem  j 
taki stary krzak świeże kwiat 
ki jeszcze puszcza. i

— Ja siary krzak?  — syk 
nęla pani Apolonja. — Chyl u, i

że dla pana. Bo przecie cała 
ulica wie, że pan Kazimierz 
to tylko do małoletnich dziew
czynek ma upodobanie! —

Pan Kazimierz poczuł się 
mocno urażony tym  zarzutem  
i podał swą sąsiadkę do sądu 
o zniesławienie.

— Panie sędzio — mówił na 
rozprawie. — Nie mo%ie krzy
w dy swojej darować, ism  bar
dziej, że i panią Apolońcię 
trzaby raz wreszcie oduczyć 
od ciągłego mielenia ozorom, 
czyli pytlomanin.

Bo niewinny się czuję na su
mieniu.

To co, że do nieletnich dziew  
czynek mam upodobanie, pro
szę sadu wysokiego? Przecież 
nietylko do dziewczynek.

Również i małych chłopczy
ków  także samo lubię! —

■§1,:! panią Apolonję unie
winnił.

kój zmarłego faraona i otwo
rzyli jego trumnę. Nagle mu- 
m ja znowu przypomniała się 
światu.

W tych dniach, jak  donosi
liśmy w depeszach, zmarł jesz 
cze jeden z uczestników tej 
sław nej ekspedycji, uczony 
Braedstat. Jad^r okrętem do 
Ameryki, nagle zaniemógł i 
po tygodniu wyzionął ducha. 
Doktorzy, którzy go leczyli, 
nie mogą orzec, jak a  to była 
choroba.

Podobnie jak  9 innych u- 
czestników „ekspedycji Tutan 
khamena uczony ten zmarł na 
iakąś tajemniczą chorobę, wo 
bec której współczesna medy
cyna jest bezradna. Braedstat 
podczas choroby męczył się 
straszliwie, a le k au e  nie mo
gli uśmierzyć jego bólów.

Długa jesl lista ofiar mści
wości zwłok Tutankhamena. O 
becnie liczy już ona 10 na- 
zwisk.Lord Carnarvon, kierów 
nik ekspedycji, zmat* wskutek 
ukąszenia muchy. Jak głosi le
genda, mucha ukąsiła go w 
chwili, gdy jego trzej asysten
ci unieśli wieko trum ny Tutan 
khamena.

W trum nie leżała m um juTu 
tankhainena. Profesor Roiier 
który wraz z lordem Carnar-

von przybył z Londynu do E« 
giptu, prześwietlił i sfutografo 
wał mumję. Podczas drogi po 
w iotnej profesor Rolier zanie 
mógł i zmarł \, ciągu dwóch 
tygodni. Już wówczas lekarzu 
me mogli ustalić jaka to by
ła choroba. W kilka dni po 
śmierci profesora Rolier 
zmarł, najlepszy .inawca rnito 
logji egipskiej, francuski hi
storyk Leclerc, który lównieź 
był w grobowcu w chwili o- 
tw icrania trum ny. Lekarze u* 
stalili, że zmarł naskutek za
trucia, lecz nawel po sekcji 
zwłok nie można było orzec, 
iaki to był rodzaj trucizny.

Czy te liczne wypadki śmier 
ci nastąpiły na drodze natura) 
nej, czy też działały tu jakieś 
siły nadprzyrodzone?

Jeden z najwybitniejszych 
egiptjologów doby obecnej, 
Masperot, twierdzi, że egipscy 
kapłani byli v ielkiiai lekarza 
mi. Posiadali wiadomości z 
dziedziny chemji, które są w 
dobie obecnej nieznane. Pre 
parowali więc mum ję zapomo 
cą takich trucizn, które jesz
cze obecnie działają.

Ludzie, którzy zetknęli się 
z balsamowanemi mumjami, 
muszą umrzeć, twierdzi uczo
ny.

Z a n u r t  nog i  
tej cudownej 

k ą p i e l i  t lenowej

Odejmij palcami 
k a ż d y  ede i sh

Wizerunki 1, 7 I 3 Ilustrują tę historią. Kup tera* pan i e 
Sal truł hndetl w aptece, składzie apteczny,-! lub droger" 
Wsyp do ciekłej kąpieli nożne) doUaieczną Jlnfć, by tuoda 
przynrała tpyyląd mleko. W miarą jak uipdzielany den uiutka

|  k l - w  ciągu 3-ch minut!
UJ abnlałe. delikatne tkanki, zapalenie I roratllnośr ustala 
iibtyr.timtasL Całk-.lUta ulga przychodzi u> ciągu 3-cT ininul, 
Szczę&l.wy tnyi ik guiorantuuisiiu lub tuirot piebiądzy. 
Skład pł‘ uny: L  Nasieromskl, Warszawa. Kaliska 9.
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Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W  » r a f c ©  z  s z a t a n e m
' v i.

Jak  stwierdził lekarz, nie
boszczka zamordow! na zosta
ła około godziny trzeciej nad 
ranem  i na ciele je,, znalezio
no kilkanaście ran, 2 udanych 
przez morderczynię. M order
czyni w bestjalski wprost spo 
só d  znęcała się nad s w ą  ofia
rą. Najciekawsze jest je d 
nak, że dotychczas nio zdoła
no us talie przyczyny m order
stwa, gdyż ja k  w ynika z zez
nań domow ników, zamordo
w ana bardzo dobrze obchodzi 
ła się ze swoją pokojowką.

— Czy zostało coś zrabowa
n e ? — zapytałem.

— C ekaw e władnie jest, 
źe nic nie zginęło 1 w sypialni

Sanował wzorowy porządek, 
ieboszczka widocznie zasko

czona zostało przez m aroer 
czynię we śnie i nie było żad
nej w'alki między m orderczy
nią a je j ofiarą.

— Gdzie znajduje się obec
nie morderczyni, panie sę
dzio?.

— W szpitalu ’ yię: lenuym, 
p°d obserwacją lekarską, za
chodzi bowiem podejrzenie, 
że jest anormalna, m arzej bo
wiem ,nie można sobie w ytłu
maczyć je ; czynu.

— Jeszcze jedno pytanie, pa 
nic sędzio. Czy nieboszczka 
pozostawiła testament?

_  Owgzem i dziś jeszcze 
lub najdalej ju tro  nasi.ąpi o- 
twarcie testamentu.

— O ile panowie nie m ają nic 
Drzeciw łe:nu,— zwióciłem się 
do obecnych, — to chciałbym

brać udział w śledztwie. Przed 
kilkoma miesiącami byłem de 
legowany do pałacu iieboszcz 
ki w związku z dokonaną k ra  
dzieżą biżuterji. Pocz yniłem 
wprawdzie wówczas pewne 
spostrzeżenia, na które nie 
zwró nilem wtedy zbytniej u- 
wagi, mam jednak  wrażenie, 
że obecnie mogą się one przy 
czynić do wyświetlenia tej 
zagadkowej zbrodni.

— Mam wrażenie, że pan sę 
dzia nie będzie miał nic prze
ciw temu — odezwał się pro
kurator.

— Oczvwiście. że nie. Z 
przyjem nością skorzystam z 
pańskiej pomocy. Słyszeliśmy 
o pańskiej długoletniej p rak 
tyce policyjnej, nawet poza 
granicami i ra ju  i o pańsKich 
sukcesach. O ile zechce pan

rzeiść dn mego gabinetu, to
am panu do prze.-rżenia akta 

dotychczasowego śledztwa, w 
ten sposób będzie się pan mógł 
zaznajomić z dotychczasowym 
przebiegiem sprawy.

Przy odczytywaniu zeznań 
świadków uderzyło mnie ze- 
znan-e guwernera. Nie obcią
ża* on w prawdzie kategorycz
nie podejrzanej pokoj ówki,

lecz z zeznania jego widoczne 
było, że stara się ją  obc:ążać. 
Zeznał naprz^ kład, że w no
cy slys; ał kroki na schodach, 
prowadzących do sypiał ai nie 
boszczki i że poznał kroki po
kojówki, dlatego też nie zwró 
cii nato specjalnej uwagi. Za 
znaczył rów u ioż w Drew zezna 
niem pozostałych świadków, 
że pokojówka pałała nicnaw i 
ścią i  uk ry tą  złością do swej 
chlebodawczym. Wszyscy po 
zostali domownicy zeznawali 
na korzyść oskarżonej i nie 
mogli wprost uwierzyć, b y by 
la ona zdolna do popełnienia 
tak besljalskiej zbrodni.

Podejrzana w sweia zezna
niu kategorycznie tem u prze 
czy i twierdzi, że kochała nie
boszczkę, jak  własną matkę. 
Nie przypom ina sobie, ażeby 
była w sypialni zamordowa
nej i nie wie skąd się zakrwa 
wiony nóż wziął w je j poko- 
ju .

— Czy pan sędzia udzieli mi 
widzenia z oskarżoną oraz po
zwoli dokonania rew izji w jej 
pomieszczeniu.

— W te j-chw ili dam u nu 
pisemne zezwoleniu na widzę 
nie. Co się zaś tyczy .rewizji.

to już  wszystko zostało grun 
townie przeszukane, lecz nie 
podejrzanego nie znaleziono.

— Mimo to o iie pan sędzia 
n e ma nic przeciwko temu, to 
chciałbym laz jeszcze przeszu 
kac j e j  pokoik.

— Proszę bardzo, wydam 
również i w tym kierunku od
nośne polecenie.

Po wyjściu od sędziego śled* 
czego udałem się do Komendy 
Polic ji. Poprosiłem naczelniką 
Urzędu Śledczego o przydzie
lenie mi do pomocy jednego 
z wywiadowców. Uczyni] zar 
dość mej prośbie i przydzielił 
mi wywiadowcę bardzo zdol
nego, którego znalem jeszcze 
z W arszawy, został Dowiem

Erzed rokiem przeniesiony do 
adomia.
Wprost z komendy policji 

udałem się do szpitala. Zwró
ciłem się do naczelnego leka
rza i przedstawiszy się, w y
jaśniłem mu cel mojej wizy
ty, prosząc o k ilka minui roz
mowy

— Co p a n  d o k tó r  S ąd zi o 
t e j  d z ie w c z y n  ę ?  —  z a p y t a 
łe m , k ie d y  z n a le ź l i ś m y  s ię  w  
je g o  g a o in e  c ie .

(Dalszy ciąg jutro).

Na szubienicy zawisł niewinny człowiek?
Sad francuski wyjaśni niezwykła tajemnica mordu na zamku Bruyeres

W tych dmach sąd fruncu-1 szereg dni trzym ała całą Fran 
ski rozpatrzy powtórnie sp ra -lc ję  w napięciu, 
wę, k tó ra w roku 1932 przez* Działo się to w marcu roku

Znana lekkoatletka czeska t\rekbrdzi\tka  świata na■ 80 i t o metrów, 
^4-letma Zdenka Kmiokomn podda się w  najbliższych dniach operacji, 
która tdecjdU jS o zmianie płci rut męską. Koubkowa będzie mężczyzną. 

Fakt te n m y m o ld  w iele komentarzy m prasie czei Hej. ‘

1932. iJozor^a zamku Bruyeres 
obchodząc posiadłość, uie 
spostrzegł obu właścicielek 
zamku, k tóre zazwyczaj bar
dzo wcześnie wst 1 wały. Zdu
miony dozorca udał się do sy
pialni obu staruszek. Zapuka! 
do drzwi, nie otrzym ał odpo
wiedzi. Otworzy! więc drzwi, 
prowadzące do pierw szej sy-

Jego oczom ukaza. się strasz 
ny widok. Właścicielki zamku 
leżały m artw e na podłodze. 
Jedna z if  esrczęśhwych ofiar 
padła od icu)i rewolwerowej. 
JJruga za została zarąbana 
siekierą. W poko.u panował 
wielki nieporządek. Staruszki 
musiały wię*, stoczyć z morder 
cą zacięta w aikę.

f 1 zybyle władze były  prze
konane, że m orderstwa doko- 
ic.no na tle rabunkowem. 
W szystkie bowiem skrzynki, 
szuflady i skrytki były splou- 
drow,'.ne i w ręce przestępcy 
w padły wszystkie oszczędno
ści star ustek. Władze zdołały 
usfalić tylko ten jedyny  fakt. 
Mimo energicznie prowadzo
nego śledztwa zbrodnia, doko 
n a r *-w zamki/ Bruyeres, pozo 
stała okryta gęsrą mgłą tajem  
nicy, a na trop zbrodniarza uie

można było wpaść.
/Vkoócu po wielu trudach 

policja zdołała zebrać nieco 
danych o zagadkowym zbrod
niarzu i podejrzenie padło na 
Marioila Evaux, znanego w 
te j okolicy kłusownika i a- 
w anturnika. Evaux, zaąręszto ■ 
w0no. Początkowo w ypierał 
s ięw .n y , wreszcie przyznał 
si.ę do popełnienia zbrodni.,

W paźd2 
go roku stauąt Marion przed

paździerz ,ku tego same- 
aku stanął Marion przed 

sądem przysięgłych. Sala są
du była wypełniona p o b rz e  
gi. Cała opinja pab lic ii a by- 
’ 1 bowiem poruszona du głębi 
tragedj ą, która rozegrała się 
w zam ku Bruyeres. N a rózpra 
wie Evaux zmienił swe zez
nania. Oświadczył, że podczas 
przesłuchania v  sędziego śled
czego kłamał. Pr^ez długotrwa 
te i nużące przesłuchani! tak 
go wówczas wyczerpano, że 
wolał się przyznać do niepu- 
pełnionei zbrodni, niż w lal- 
szym ciągu znosić te katusze. 
Sąd jednak  nie wziął pod uwa 
gę tego oświadczenia. Vv ie- 
dział bowiem, że tego rodza
ju  oświadczenia są zw.ykłym 
triekem przestępców Sąd s k a 
zał Evaux na śmłferć i pa  k il- . 
ku  miesiącach domniemany I

zbrodniarz zawisł na _zuŁne- 
nicy.

t_ała F rancja  odetchnęła 
wówczas z ulgą. Zdawało się 
bowiem, że znikł ze świata 
groźny bandyta.

Trzy lata minęły od te j 
chwili. Mogłoby się zdawać, 
że ta ponura spraw a byda już 
r a i  na zawsze załatwiona Na 
gle znów ona /ypłynęła na po 
wierzchnię, W tych dniach po 
lir ja  w Conbronde zaareszto
wała pewnego przestępcę. Ten 
samorzutnie przyznał się do 
znłccia obu staruszek z zamku 
Bruyeres. Zaaresztowany zdra 
dza się doskonałą znajomością 
terenu, oraz podaje szczegóły 
dokonanej zbrodni, które co 
do jo ty  zgadzają się z fak ta
mi spośtrzeżonemi pode zas 
śledztwa Władze nie daj., 
jed rn k  w iary  jego słowom i 
ickfądm e spraw dzają te ze.- 
znania.

[ 30 *az drugi opinja fran* 
cuska została poruszona do 
głębi tą tajem niczą sprawą. 
Czy na szubien:cy zawis! nie
winny człowiek, czy padł on 
ofiarą zbrodni oądowej? Na 
te pytania, które w napięciu 
tr /y m iją  o p in ‘ę, da za kilka, 
dni odpowied sąd francuski.

N A  ZDJĘCIU LEWEM: Kupcu abisynscy -vn o rm tn ie  opodatkowują się na cele w ojny  2 Wiochami. — Zdjęcie nasze rrzedstam ia ki pcóm abisyfiskich niosących morki z pieniędzmi 
do pałacu cesarskiego m Addis Abebie. — NA ZDJĘCIU PRAW EM : Przykładem trudności terenowych, jakie napotykają wojska walczące m Abisynji służy powyższe zdjęcie, przed

stawiające wojska włoskie, torujące drogę samochodowi ciężarowemu.



Proces zabójców ś. p. min. Pierackiego
--------  ■  ̂ * t . -------- _•---------

Wczorajsze posiedzenie Są
du poświęcone było przesłu
ch i wan i u świadków - Ukrai ń- 
ców, przebyw ających w w ię
zieniu za przynależność do 
O. : I. N.

konspiracyjno - wywiadowcze ne ołówkiem popraw nie po
t nVrnińskn. O trzym ał ie przez

Na wstępie przewodniczący 
stwierdza, że zarząd więzie
nia nadesłał oświadczenie 
Heleny Czajkowskiej, k tóra 
w du u onegdajszym odmówi
ła zeznań w języku polskim, 
iż gotowa jest złożyć zeznanie 
w tym języku. W związku 
z tern przewodniczący zarzą
dza sprowadzenie świadka 
Czajkowskiej na rozprawę.

Jako pierw szy zeznawał 
świadek Włodzimierz Iwasyk. 
Na pytania przewodniczącego 
świadek odpowiada w języku 
ukraińskim , choć przyznaje, 
ze język polski zna, był bo
wiem studentem Uniwersytetu 
Lwowskiego. Upomniany przez 
przewodniczącego o obowiązku 
zeznawania w języku polskim, 
świadek oświadcza, iż będzie 
ze/ nawał w języku pols
kim. Świadek od wołał swo
je  zeznanie, złożone przed sę
dzią śledczym, podtrzymywać 
natomiast zeznanie, złożone 
zaraz po aresztowaniu, kiedy 
to nie przyznał się ani do dzia
łalności w O. U. N., ani nawet 
do znajomości z którymkoł 
wiek z działaczy O. U. N., w 
te j liczbie oskarżonych w spra 
wie niniejszej.

Odczytano tedy zeznania 
świadka iwasyka, złożone w 
śledztwie, z których wynika, 
że świadek, był łącznikiem 
między organizacją a Karpyń- 
cem i Kłymyszynem, działa 
jącymi na terenie Krakowa.

Następ.iy świadek Jarosław 
M akaruszka, absolwent medy
cyny ze Lwowa, również prze 
byw a w więzieniu śledczem 
Początkowo świadek ten usi
łuje odpowiadać w języku u 
kraiu.skim, poczem jednak o- 
świadcza, iż będzie zeznawał 
po polsku.

Świadek Makarus „:,a ze
znaje, że powierzono mu w 
O. ' J. N. reterat przeszkolenia

g°.
D alej M akaruszka twierdzi, 

że w drugiej połowie stycz
nia r. b. o+rzymał w więzie
niu gryps w języku ukraiń 
skim, nakazujący mu przy
znać się do znajomości z człon 
kami organizacji Banderą i 
Malucą.

Świadek podaje dalej, że u- 
w ierzył w autentyczność tego
grypsu i złożył swe zeznania 
w śledztwie, później jednak 
doszedł do przekonania, że 
gryps nie pochodził ze strony 
ukraińskiej, wobec czego co
fa dziś swe zeznania, złożone 
w śledztwie.

Wobec sprzeczności między 
zeznaniami świadka w śledz
twie i dzisiejszemi, Sąd posta
nawia odczytać zeznania Ma- 
karuszki, złożone w toku 
śledztwa.

Z bardzo obszernych i szcze
gółowych zeznań świadka Mn- 
karuszki wynika, że świadek 
kilkakrotnie miał powierzoną 
sobie inwigilację, m. in. kiedy 
i w jak i sposób wysyłane są 
transporty pieniędzy z Banku 
Polskiego, Poczty i t. d., a na
stępnie dokonywanie obser- 
wacyj co do liczebności i roz
mieszczenia władz bezpieczeń 
stwa i w ojsk polskich, spo
rządzanie planów ob.jektów 
użyteczności publicznej, map. 
koszar.

M akaruszka zeznał poza 
tern szereg szczegółów, doty
czących organizacji O. U. N. 
potwierdził w szczególności, 
że prowidńykiem krajow ym  
był Stefan Bandera, referen
tem zaś organizacyjnym  Iwan 
Maluca. Referentem propą 
gandowym Jarosław Spolski.

Po odczytaniu zeznań śwind 
ka Makaruszki, przewodniczą
cy zadaje świadkowi szereg 
pytań.

Z odpowiedzi świadka w y
nika, iż cofa on swoje zezna
nia.

Na pytania prokuratora Że
leńskiego świadek mówi o o- 
trzym anyin przez siebie g ryp
sie. Były to dwie kartk i pisa-

ukraińsku. O trzym ał je  przez 
okno 19 stycznia 1935 r. treść 
grypsu by ła  następująca: 
„Przyjacielu. Interes organi
zacji wymaga, ażebyś wymie
nił tych ludzi, którzy się przy 
znali do przynależności do 
organizacji jako  tych, z któ-

derę jako  tego, od którego o- Świadek nie umie w yjaśnić 
trzym ywałeś rozkazy, aby od faktu, że poza temi danemi za
ciążyć osobę, k tórą opisywałeś wartem i w owym grypsie ze- 

' ' 1 1 znawał o w ielu innych rze
czach.

w lipcu jako  referenta idęolo 
gicznego. Masz podać osobę 
janiw a, k tóry  i tak jest w Be- 
rezie K artuskiej, a oprócz te
go Steckę ze względu na to, że 
jak  podasz dwie osoby, to w■ u — u ' | •» < f

rym i się stykałeś. Mianowicie i ten sposób będzie można na 
masz podać jako  referenta or-1 przewodzie sądowym ich unie- 
ganizacyjnego Malucę, a Ban-1 winnić“.

iUVUi
Z dalszych odpowiedzi w y

nika, że bajeczkę o „grypsie*1 
stworzył sobie Makaruszka, 
aby upozorować odwołanie 
swych uprzednich zeznań, w 
których „sypał na całego" 
wszystkich.

Przeciw zniesieniu pow. Wąbrzeskiego
O pinja publiczna powiatu 

wąbrzeskiego zaniepokojona 
została wiadomością o zamie
rzonej likw idacji powiatu.

Ałr\iy przeciwstawić się temu 
projektowi ze wszystkich miej 
scowości odzyw ają się glosy 
protestów. W ostatnich dniach 
odbyło się zebranie Rady Po
wiatowej. która uchwaliła me- 
morjal oraz rezolucję. W re
zolucji tej Rada Powiatowa 
nietylko, że sprzeciwia się za

mierzonej likw idacji, ale wno 
si o rozszerzenie powiatu
przez, przydzielenie Dobrzy
nia, Brtidzaw, Kotnowa, Wiel- 
dządza i Radzyna.

W ubiegłą zaś niedzielę od
było się w ielkie zebranie
przedstawicieli wszystkich or- 
ganizacyj gospodarczych i spo 
tecznych z W ąbrzeźna i po
wiatu w ogólnej liczbie blisko 
500 osób.

Zebrani przyjęli do wiado

mości zatw ierdzającej memor* 
ja ł i rezolucję uchwaloną 
przez Radę Powiatową orąz

Erosili wyłoniony Komitet z p. 
urmistrzem Schwarzem na 

czele, aby nie ustawano w pra 
cy celem zapobieżenia zamie
rzonej parcelacji powiatu.

Ponadto w wielu miejscowo 
ściach powiatu odbyły się po
dobne protestacyjne zebrania 
urządzone przez Kółka Rolni
cze, Spółdzielnie, Kasy; Stef- 
czyka i t. p.

Ten sie wyspał -  4  latał
Cierpliwość w iernej m ałżo n ki zo s ta ła  nagrodzona

» Ł

W tych d.iiach opuścił szpi-, czy podczas innego zajęcia, 
tal w Kent (Anglja) W iktor zapadał nagle.w  głęboki sen. 
Cleane, który przebyw ał tam I Budził się dopiero po kilku
przez 4 lata. Podczas wojny 
światowej Cleane byl zasy
pany ziemią. Po powrocie 
z frontu pokazały się u niego 
jakieś niezwykłe objawy cho
robowe, które wprowadzały 
w zdumienie lekarzy. Podczas 
pracy; spożywania posiłku,

godzinach i to w skutek usil
nych starań otoczenia, które 
go gwałtownie budziło.

To niezwykło zjawisko po
w tarzało się coraz częściej 
i san trw ał coraz dłużej. Krew

spał 4 łata. Cleane był w  cią
gu tego długiego czasu sztucz
nie odżywiany i w ten spo
sób zdołano go utrzym ać przy 
życiu.

Pewnego dnia obudził się. 
Gdy żona jego przybyła do 
szpitala, chory pcznał ją  na
tychmiast, natomiast nie po-CJ • i\ l V W _____

ni umieścili go w szpitalu, znał swych dwóch synków w 
Tam zapadł w głęboki sen i wieku 6 i 8 lat.

Nie będzie bólu zębów u dentysty
nowa n a rk o za  p o zw a la  borow ać godzinam i

i 1 r
Bardzo wielu odważnych lu ldzie in  tortur*’, przed borma-

dzi boi się gabinelu a e n ty - ] szyną.
stycznego, 
kiem oclczuw a 
przed wspólczesnem

a przedewszyst- 
a okropny strach

„narzę-

W I E Ś C I  S P O R T O W E
RżEL) MECZEM HAMBURG zana w ten sposób, by pierwsza nosi się do Ruchu, Łysakow-

••■iiirlo .n i AŃr.wla du i± r^pi-wl ski — do Wislv. a Wypijew-
PRZED MECZEM HAMBURG 

— WARSZAWA.
Jak już zapowiadaliśmy, w 

najbliższą niedzielę odbędzie 
się międzymiastowy mecz bok 
serski Warszawa — Hamburg.
Ostateczny skład Warszawy 
przedstawia się następująco:
Rotholc, Czortek, Kozłowski,
Pol iis, Seweryniak, Karpiński,
Ożarek, Mizerski.

Mecz odbędzie się w gmachu 
Cyrku o Id w południe.

ANGLICY NIEPOKONANI 
W czwartek w obecności 

4000 (!!) widzów odbył się dru 
gi występ wiedeńskiego zespo 
tu, ł \  C. Wien, który spotkał 
się z drugoklasowym „Brad - 
Jurd“, ulegając ' ua 1:3. Do 
Przerwy prowadzili wiedeń 
c*vcy 1:0, ale po pauzie dru- 
Soklasowi przeszli do generał 

ofenzywy no i wyg 
Porażka z drugoklas 

zespoleni, nie przynosi zasz
czytu wiedeńczykom.

DONIOSŁE ZMIANY.
Na ostatniem posiedzeniu 

Narządu Ligi postanowiono po 
leoić W. G. i D. opracowanie 
wniosków w sprawie zmian 
statutowych, reformy proble
mu sędziowskiego, reorganiza 
cji systemu rozgrywek, kaden 
cji oraz kw estji spadku z Li 
gi-

Ważną jest również sp raw a . n ,e g ji  uicguie auiupicmcuiu 
term inarza rozgrywek na roki rozbiciu, i tak  opowiadają, że 
1936. Sprawa ta ma być rozw iąl św ietny obrońca M artyna prze

zana w ten sposób, by pierwsza 
runda zakończyła się 14 czerw 
ca, a druga rozpoczęła 16 sierp 
nia.

POLON JA  — 
WARSZAW 1ANKA.

Jutro  o godz. 12-ej ua stadjo 
nie WP. zostanie rozegrany 
towarzyski mecz piłkarski 
W arszawianka — Poionja. 
Mecz, mimo degradacji Po- 
lonji, zapowiada się b. cieka
wie.

WALNE ZEBRANIE 
WRSKO.

W sobotę, dn. 7 b. m. o go
dzinie 19-ej wiecz. w gmachu 
ZZK. (Czerwonego Krzyża 20) 
odbędzie się doroczna konfe
rencja WRSKO.

SPOKÓJ lNA FRONCIE 
BOKSERSKIM.

W najbliższą niedzielę odbę 
dą się jedynie towarzyskie 
spotkania bokserskie, gdyż 
dalsze mecze o dr-użynowe 
mistrz. Polski rozpoczynają 
się dopiero 15 b. m. Będą to 
już  walki półfinałowe.

Czołowe drużyny w ykazują 
naogół równy poziom, toteż 
nic dziw nego,. że walki zapo
w iadają się interesująco.

CZY TO PRAWDA?
Krążą alarm ujące pogłoski, 

że sekcja p iłkarska stołecznej 
Legji ulegnie kompletnemu

ski — do Wisty, a 
ski do PZL.

Gdyby pogłoski te okazały 
się prawdziwe, Legja znalazła 
by się w zgoła tragicznej sy
tuacji.
KIEPSKIE MINY NIEMCÓW 

PO  PORAŻCE.
Środowy mc-z piłkarski 

Anglja — Niemcy dowodnie 
wykazał, że angielskie pilkar- 
stwo w dalszym ciągu stoi na

j “ a-
Niechybnie ci wszyscy, k tó

rzy m ają chore zęby, odczują 
wielką radość na wieść, że te 
swoiste katusze niebawem się 
skończą. Oto pewien profesor 
Instytutu dentystycznego w 
Koluinbji, dr. llroy H artm aa 
wynalazł środek, przy które- 

o użyciu pacjent nie odczu
wa wcale bólu podczas boro
wania. Środkiem tym jesi ja
kiś specjalny rodzaj płynnej 
narkozy. Tym płynem smaru-

ni
wo w dalszym ciągu stoi na 
ebotycznycfi wyżynach. 

Niemcy przegrali w Londy
nie 0:3 i choć byli naprawdę 
wartościowym zespołem, mi
mo to nie potrafili ani razu 
poważnie zagrozić Anglikom.

Z relacji wynika, że bezma 
ia w ciągu 75 minut Anglicy 
byli panami sytuacji i w ypra
wiali szopki z pomocą i obroną 
niemiecką.

Naoczni świadkowie opowia 
dają, że gdyby nie istotnie po 
rvw ająca gra bram karza Jaco 
ba, Niemcy przegraliby wyso 
ko. Ale i 3:0 dostatecznie wy 
kazuje znakomitą wyższość 
Anglików.

Niemcy, trzeba to podkreś
lić, nie liczyli na lak wysoką 
porażkę. Aczkolwiek nie spo
dziewali się zwycięstwa, prze 
cież liczyli, że potrafią wywal 
czyć remis!

Przeliczyli się! Zeszli z bo
iska nie tylko pokonani, ale i 
zdeklasowani*

je  się chory ząb. Zaraz pofem
można borować w ciągu całej 
godziny nawet, a pacjent nic 
nie czuje.

Narazie wynalazek d ra  H art 
mana jest trzym any w tajem 
nicy. W bliskiej przyszłości 
będzie on ju ż  opatentowany. 
Gdy nastąpi ten szczęśliwy 
dzień, nie tysiące a m iljony 
ludzi będą błogosławić ame
rykańskiego profesora, k tóry  
pozbawił straszny „gabinet* 
dentystyczny jego „zgrozy**.

Człowiek o złamanym karku
W tych dniach w A nglji zda I odczuwać silne bóle w okoli- 

rzyl się wypadek, k tó ry  na- cach szyi. Wezwany lekarz 
ogół kończy się śmiercią. Tym j nie mógł ustalić przyczyny teO / * i »
razem jednak  ofiara cudem 
jakoś została przy życiu.

Pewien wieśniak z pod Es- 
sex udał się z sąsiadem do la
su na w yrąb drzewa. Jedno z 
padających drzew zwaliło się 
na wieśniaka i go przygniotło. 
Nieszczęśliwy straci! przytom 
ność. Po kilku chwilach w ró
ci! do siebie i wydostał się z 
pod przygniatającego go drze 
wa. Przy pomocy swego towa 
rzysza dostał się do domu. Na
stępnego dnia jego stan zdro
wia tak się polepszył, że udał 
się na długi spacer i przystą
pił clo swej norm alnej pracy 

Po dziesięciu dniach zaczął

JllG m v 6 . -------r— t _
go niedomagania i polecił cier 
piącemu zrobić prześw ietle
nie.

Jakież było zdumienie leka
rza, gdy obejrzał zdjęcie. O- 
kazało się, że wieśniak ma 
przełamany drugi krag na kar 
ku. Tylko dzięki cudownemu 
wprost zbiegowi okoliczności 
walące się drzewo nie uszko
dziło mlecza pacierzowego. W 
tym ostatnim wypadku śmierć 
nastąpiłaby natychmiast.

W ieśniaka odesłano do szpi 
tala. Lekarze żywią nadzieję, 
żą po 2 miesięcznej kuracji 
chory wróci do zdrowia.

S k ł a d f c j g c i e  o f i a r y

na Naczelny Komitet U c z c z e n i a  
Pamięci Marszałka J . Piłsudskiego

K o n t o  P. K. O. 13 -1 3 .
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Cesarz Haile Selasie m y dal za ządze nie ...ocą którego h a n  ar zostaje 
ewakuowany przez wojska abisyńs kie. W mieście tem urządzona z ona, 

nie centralna stacja sanitarna dla rannych z frontu ogade.iskiego. '

Pod Łgmond osiadły na mieliźnie dwa statki niemieckie poważnie uszkodzone przez burze, które od kilku
dni szalały na morzach północnych.

Przodoumift podpalił m ie s z k a n ie
% M i* y  o t n y m u ć  p r e m i ę  u s e k u r u c y j n y

Niezwykle sensacyjną spru 
wę, w której na ławie oskarżo
nych zasiadł przodownik po- 
licj l Józef Śkowm ńsk1 rozpo
znawał wczoraj Sąd O kręgo
wy w Warszawie.

W dniu 30 grudnia roku ze
szłego w późnych godzinach 
wieczornych J  II Kom isaijat 
P. P. został zaalarmowany 
przez przodownika Skowroń
skiego, że w mieszkaniu jego 
przy ul. Pauilowiczowskiej 10 
wybuchł pożar. Skierowano 
momeńtalr :e na miejsce poża
ru cały odJz:ał straży ognio
w ej pod dowództwem kapita-

P  U .D  R V
R O SL IhktC C H E R V S G U I A R R i l T U J A

mtoi>a i śuiićia cene

Za b ił ojca w łóżku
ytiy mu nie p o z M u l i l  j v o l i ć  lumpy

Tomasz Szulim, zamożny go 
spbaarz we wsi Ok unie w pod 
^Warszawa, po śmierci swej żu 
ny ożenił się powtórnie, nie ba 
cząo na to, że ma już 18-letnifc 
go syna, Józela.

Życie tego młodego człowie 
ka  po wejściu do rodzinnego 
domu macochy — stało * ię jed 
nem pasmem udręczeń.

Ojciec gnębił syna, pragnąc

go się jaknajprędzej pozbyć. 
Niejednokrotnie Jozef Szulim 
był wyrzucany z mieszkaniń i 
dopiero iu kilku duiach wy
nędzniałego ojciec przyjmo*1 
wał z powrotem.

We wrześniu tego roku Jó- 
zeł Szulim wrócił do mieszka
nia wraz z kolegą swym. Ro
dzice już leżeli w lózku.

Syii zapalił światło, chcąc

13.000 zl. za wodę w motorze
zapłaci Skarb tyiuram odszkodowania

W jednej z warszaw skich  
firm  a u tom oh Iowy ch, urząd 
skarbow y dokonał zajęcia sa
m ochodu z ty iu łu  zaległych  
podał 1-qw.

Zajęty samochód odstawio
no do składów skarbowych, 
gdzie stał przez całą zimę, pó
ki tirma nie uiściła pełnej za
ległości. Ale gdy zabierano sa 
mochód, okazało się, iż ma on 
motor całkowicie strzaskany. 
iWkrótce w yjaśniła się przy
czyna tego. Oto w motorze, kie 
dy odstawiono go do składów 
skarbowych, znajdowała się 
woda, która w nteopalauym 
składzie zamarzła i lćd motor 
rpżsadzit Pokrzywdzona lir- 
aia wniosła powództwo prze-

C o ś =  
dla Pani

O statnim  krzykiem  mody w  za
kresie bielizny stolom?j są obrusy i 
serwetki mereżhomane, zakończone 
frendzią zrooioną przez wyciągnięcie 
nici z tkaniny. Naturalnie, że najmo
dniejsze są p izyietn  taku garnitury 
w ykonane i  lnianego płótna w  ład
nym  gatunku.

Na popołudniowe przyjęcia’ Jo  
czarnych  . ukien, n ca n a  pnni nosi 
białe zamszowe rękawiczki z lość 
długim, gładkim  mankietem. Ręka
w iczki takie — jako niezmiernie t-  
leganckie dopełnienie stroju w izyto
wego mogą tafcżc być uszyte z  bi&k. 
go peau d'ange lub też aksamitu. Po 
zatem ro dziedzinie rękawiczek spor- 
torbych—zabawna rewelacja: nu ob
szernych, wełnianych rękawicach n& 
wierzchu w idzi się haftowane kwiat 
ki, zw ierzaki lub le i monogramy.

ciwko Skarbowi Państwa o 
13.000 zł. za zniszczony samo
chód

Sąd Okręgowy powództwo 
oddalił, wychodząc z założe
nia, że areszt samochodu na
stąpił z winy tirmy, która nie 
uiściła we właściwym czasie po 
datku, a pozatem rzeczą fir
my było wodę z motoru w y
puścić.

Na zgoła odruienuem stano 
wisku stanął Sąd Apelacyjny, 
który uznał, że magazyny 
skarbowe niczem nie różnią 
się od innych składów do prze 
chowania, i całą sum,; 1>.000 
zł. z procentami i kosztami 
procesu zasądził

ukręcić sobie papierosa. Roz-

fniewało to okrutnego ojca, 
ióry się odezwał:
— Nie pal lampy, szkoda 

jej dla ciebie.
Du ostateczności doprowa

dzony młodzieniec wziął do 
ręk ' rewolwer i celując w gło 
wę ojca, wystrzelił czterokrot 
nie.

T^zy kule trafiły  starego 
Szu li ma w głowię, przecinając 
jego życie.

ńaałarmowani strzałami są- 
siedd wpadli do mieszkania 
Szułiniów, gdzie syn ich srał 
jeszcze z rewolwerem w rę: 
ku, patrząc na zabitego ojca 
Bez oporu ciał s 'ę  aresztować 
przybyłej policji.

Wczoraj 18-letni

na.
Po przybyciu do mieszkania 

przód. Skowrońskiego straża
cy właściwue me mieli już nic 
do roboty, gdyż ja k  się okaza 
ło, pożar, k tó ry  powstał w po
koju  stołowym, został, ugaszo
ny pi zez przodownika i jego 
sąsiadów przy pómócy paru 
kubełków wody.

Siraż ograniczyło się przeto 
tylko do zabezpieczenia miesz 
kania i, stwierdziwszy, ze żad
ne niebezpieczeństwo nie gro
zi powróciła do koszar.

Ale po 13. minutach znowu 
alarm. Prźod. Skowrbńuki te- 
lefondje, że ogień pokazał sio 
w drugtm pokoju — sypial
nym.

Straż zuoyyu stawiła się na 
miejscu. Okazało się, Łe pożar 
powciał wewnątrz szafy, gdzie 
przód. Skowroński orzechowy 
wał garderobę. Wyfduczonem 
było, aby ogień został zapró
szony. Kapitan straży w cza
sie pierwszej swej bytności 
stwierdził, że ogień został cał 
kowieie ugaszony.

Juz ten fakt, , e ogień pow
stał w ewnątrz szafy, wzbudzi! 
pewne podfrrrSerfia. Przód, 
ikow rońskiągo zacz. to wypy 
tywać, jak i sposób pożar 
mogl wybuchnąć. Skowroński 
odparł, iż jako policjant ma 
wielu wrogów i pruwdopodob

nie ktoś wzniecił ugień przez 
zemstę.

Dochodzenie jeunak w yka
zało, iż do mieszkania od go
dziny drugiej w połudn.^ db 
późnego wieczora, kiedy Sko
wroński wrócił do domu, nikt 
nie przychodził, a pozatem. 
pierwszy pożar wskazywał, 
że ogień tlił się przez kilka go
dzin.

Dalsze dochodzenie było 
druzgocące dła przód Sko
wrońskiego.

Oto wyszło najaw, że przo
downik Skowroński ube zpffi- 
czył swoje ruchomości na 
przeszło 33.000 zł., kredy naj- 
wyższa ich w artość nie prze
kraczała kilkunastu tysięcy 

Przód. Skowroński pozatem 
podał, iż rzeczy zniszczone 
skutkiem pożaru były w arto
ści 9.100 zl., kiedy w rzeczy
wistości straty  sięgały około 
3.C00 zł 

To wszystko zaprowadziło 
przód. Skowrońskiego na ławę 
oskarżonych pod ciężkim za
rzutem umyślnego podpalenia.

Na rozprawę wczora iszą do 
wołano kilku biegłych, którzy 
w toku śledztwa wydali ppin 
ię, ze ogic u został celowo pod. 
łożony. Rozprawie przewód 
niczył sędzia Popowski Oskar 
żenie popierał pprok Wyciół- 
kowski.

T r ą b a n a  ir z e m i o s ł a

Bolączki przemyski ąat barskiego

stanął przed Sądem O kręgo
wym w Warszawie.

Przyznał się do winy, malu
jąc przed sądem obraz cie;- 
pień fizycznych i moralnych, 
na jakie był skazany przez 
ojca.

Sąd, uwzględniając, że w 
sprawie tej zachodzą n&dzwy 
czajne okoliczności łagodzące, 
u pozatem że ojcobójstwo by
ło wywołane siluem wzrusze- 

. niem, wymierzył Józefowi Szu 
ll imowi tarę 4 lat więzienia.

Ostatnio pisaliśiąy ó rym a
rzach, a dzisiaj postaramy się 
zapoznać Czytelników z sytua 
cją jaka obecnie pautije na 

ojcobójca I rynku garbarskim.

Dentysta stręoył do nierządu
W czoraj na wokandzie Są

du Okręgowego w Warszawie 
znalazły się aż dwie sprawy 
znanego w W arszawie „leka
rza -dentysty11 Lucjana Nord- 
wiada.

W jednej ze spraw akt o- 
skarżenia , zarzuca Nordwin- 
dowi fałszerstwo weksli.

W drugiej sprawie Nord- 
. wind jest oskarżony, ze jako 
zarządca hotelu „Krynica" 
przy ul. M arszałkowskiej 105, 
ułatwiał na szeroką skalę nie
rząd, czerpiąc zeń wcale po
kaźne zyski.

Do sprawy, w k tórej w cha
rakterze oskarżonych, w ystę
pu ją  jeszcze dw aj portjerzy 
i dwaj nnuŁi rowi, powołajao 
wielu- świadków, 'rekrutują-!

cych się przeważnie z pośród 
kobiet, które tłumnie odwie
dzały „gościnny" hotel z przy 
godnymi znajomymi.

Sensacyjny ten proces, od
słaniający ta jn ik i icdntgo z 
największych w Warszawie 
domów rozpusty, ściągnął na 
sałę sądową liczną publicz
ność.

W szystkich jednak spotkał 
zawód gdyż jak się okazuje, 
Nordwind, przebywając^ od 
kwietnia r. b. w więzieniu, 
zachorował i lekarz szpitalny 
nadesłał świadectwo o nie
możności doprowadzenia Nord 
winda na rozprawę. Sprawy 
uległy7 odroczeniu na inny te r
min, k tóry będz»e wiyzpaczony 
w najbliższym  czasie.

Musiiny przedew^zystkiem 
zwrócić uwagę na wyjątkowo 
wysoki poziom produkcji za
kładów garbarskich. Njłktcfre 
firmy doszły do takiej dosko
nałości, ze w pewnych działach 
przewyższę ją Jakością to w a 
rów, produkcję zagranicznych. 
Jako przykład możemy wy
mienić pewną firmę, którą po
siada tajemnicę wyprą wy skó 
ry zamszowej, przewyższającą 
dobrocią importowane z za 
granicy zamsze.

Każ ly  zresztą poważniejszy 
zakład garbarski posiada swo
je specjalności. Jodynie tylko 
dział garbowania skórek futer
kowych, nie jest jeszcze posta 
wiony na należytym poziomie. 
G arbarnie pracują obecnie nad 
tym działem produkcji i odpo- 
w iedni“ jogo opanowanie jest 
tylko kwestją czasu. Ponieważ 
jakość produkowanego surow
ca jest pierwszorzędna — gar
barze 'opominają się q ograni 
czenie wwozu skór, zwłaszcza 
(bromowych, gietńZOwych i po 
dtszwianych, słusznie motywu 
jąc. że garbarnie krajowe są w 
stanie całkowicie pokryć we 
wnętrzne zapotrzebow anie ryn 
ku,
' 'Również żądają gąrborze rewizji 

w stosunkach panujących miedzy roi 
nikicm i kupcem t  uwagi, ze pusre l- 
n idw o zabicrj większą część zysków 
i j,u kieszeni rolnika sprzedającego 
żyw iec ,,3 «. w a e e ‘, i  je irefia nic

sumy uzyskanej przez kupca za 
sprzedaż skóry. — Tem samem rol
nik nie otrzym uje należytego ekwi
walentu za hodowlę i nie może ho
dować bydta dającegu odpowiedni 
m aterjał najbardziej nadający się do 
garbowaniu. Na ry u k j garbarskim  
daje się ooczuwać bardzo sili ie bra< 
odpowiednich kredytów iastawowo- 
surowcowych i zastaw jw o - towaro
wych, co nie pozwala na zm igazyao 
wauie odpowiedniegc stosunku do 
możliwości produkcji danego warsz
tatu  — zapasu surowca..

Zaradzić temu niedomaganiu mo
głyby niskoprocentowe kredyty, u- 
dzielanc na okres produkcji sezono
wej. Garbarze czynią również stara
nia o obniżkę kosztów transportu 
skór surowych i soli, potrzebnej do 
garbowania, oraz u obniżkę ceny 
wody (dotyczy to zwłaszcza: garbar
ni warszawskich).

W reznltacie dałoby to różnicę w 
cenie przetworzonego produktu i mo 
globy wpłynąć nu potani'n ie pro 
aukcji .iin>cti rzemiosł, naprzykład 
rzemiosła szewskiego.

Dużą uwagę zwracają ra rba  
rze na zwiększenie produkcji 
skór lakierowanych, który to 
dział wprowadzony jest sto
sunkowo od niedawna, a ze. 
względu na materiały potrze
bne do produkcji, jak  benzy
na, terpentyna mej lniany ■ 
t . p., któro to m aterjały czei- 
pie się z ryuku krajowego, pro 
dukcja tych skór powinna Łyć 
otoczona specjalną opinka.

Są to wszystko zagadnienia 
bardzo obszerne, które trudno 
jest opisać dokładnie w Krót
kim artykule. Poprzestajemy 
na tych kilku wzmiankach, a- 
by w ogólnym zarysie poinfor 
mować t- y tę ln iK a  o sytuacji, 
w jakiej obecnie zna jduje się 
rzemiosło garbarskie. .


